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Wydawnictwo „Dziennika 

Polskiego” na podstawie zawar­
tej umowy z wydawnictwem 
„Bluszczu” ma jedyne i wyłąr 
zne prawo dawania tego ty go 

antka po zniżonej cenie.

Wawrzyny ministerialne.
Lwów 1. maja.

W  hierarciiji urzędniczej zajmuje prezydent 
ministrów stanowisko najwyższe. Jego klasa 
rangi jest pierwszą. W ynikałoby z tego, że pre­
zydent ministrów właściwie jjjż awansować nie 
może. Ostatni numer Dziennika rozporządzeń 
wojskowych, zawierający awans majowy w armu 
i w obronie krajowej, którego pojawienia się 
tysiące wygląda z upragnieniem, przekonał nas, 
że i prezydent ministrów może jeszcze doczekać 
się "-wansu, jeżeli pozostaje w „ewidencji1* obro- 
n ' k ujowej. Książę Alfred tt iudischgraetz nie 
che.-.: swojego czasu służyć wojskowo. Udy go 
asenterowano, wyszukał w archiwach familijnych 
jakiś przywilej, oparty na postanowieniach aktu 
związkowego rzeszy niemieckiej, uwalniający 
jego rodzinę od wszystkich obowiązków wojsko­
wych i na podstawie tego przywileju żalił się 
przed t-ybunułem państwa. Zażalenia nie uwzglę­
dniono i młody książę Alfred Wiudischgraetz 
Fittsiał przywdziać mundur, przypasać bagnet i 
służyć, jako-,edno roczny ochotnik. Chatnpi- 
gn l m ilgre lui. Po roku, zdawszy egzamin, zo 
stal - iporuoanikiem, następnie porucznikiem
w ooiouic krajowej Mimo upływu dwunastu 
obowiązkowych lat służby pozostał książę Win- 
dischgraefc w „ewidencji** i w nagrodę za 
tę wytrwałość awansowai teras na kapitana II. 
kląsy, z pozostawieniem w dotychczasowym sto­
sunku służbowym w jwidencji 8. pułku pieszego 
obrony krajowej.

Czy książę Alfred Windischgriitz tanie kie­
dyś na czele kompanji, czy poprowadzi kiedyś 
zss >y do boju. na tc pytanie naturalnie odpo­
wiedzieć nie umiemy, ale przypuszczamy, że osta- 
tui awans serdeczną sprawił mu przyjemność, 
X nie dziwimy się temu. Prócz swojej karjery w 
ewidencji obrony krajowej, ks Alfred Windisch- 
gr&tz inny jjszczie ma zawód. Losy postawi y go 
na czele gabinetu i w tym zawodzie ks. Win- 
dischgratz nie . dużo dotychczas d ozn .ł przyje­
mności i rozkoszy. H storji ostatnich d —óch lat 
pi /tarzać i przypomiu jć nie mamy potrzeby ; wy- 
s.arczy zwrócić uwagę choćby na telegiomy wie­
deńskie z doby wczorajszej, aby nabrać przeko­
pania, że droga, na którą wstąpił książę Al: ed 
■VVmdischgratz, obejmując ster nawy państwowej, 
jest pełna cierni i kolców, że prezydentowi mi 
nistrów brak sił, choć może nie chęci i ochoty 
io  «cl usunięcia. Koalicji parlamentarnej, obecnie 
istniejącej, książę Alfred Windischgriitz nie stwo­
rzył 5 stworzył ją raczej ten, którego ona oba­
liła. Tylko w kodeksie napoleońskim obowiązuje
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zasada, że la recherche de paternite est mterdite. 
W  naszem ustawodawstwie ta zasada nie ma za­
stosowania. W obec tego wolno, jeżeli kogoś, to 
z pewnością hrabiego Taaft’e'go podejrzywać o 
ojcostwo koalicji. K óążę Alfred Windischgriitz 
przyszedł już do gotowego. Koalicja już istniała, 
gdy on został prezydentem ministrów. Nawiązu­
ją c jednak do przeszłości i do przyczyn, które 
koalicję wytworzyły, musiał książę Alfred Win- 
diachgriitz jako „pierwsze i najważniejsze** koa­
licji zadanie, określić reformę wvborczę. I oto 
jesteśmy przy sprawie, która do tej pory pier­
wsze i najważniejsze stwarza koalicji kłopoty, a 
tom samem także ks. Alfredów’ Windisokgriitzowi.

Nie byliśmy nigdy do tego stopnia naiwny­
mi, aby przypuszczać, że reforma wyborcza może 
być z dziś na jutro załatwioną. Moc interesów 
sprzecznych i krzyżujących się musi być wprzód 
wyrównaną, nim koalicja wydałaby elaborat, 
na któryby się wszystkie interesowano stronni- 
etwa mogły zgodzić. Obliczenia arytmetyczne i 
konstrukcje geometryczne, na których ma się 
oprzeć reforma wyborcza, są nauką i trudną i 
żmudną. Rrzedewszystkiem zatem poirzeba na 
ti czasu. Widzieliśmy zatem z góry bardzo do­
brze o tern, że reforma wyborcza, mimo, że pier- 
wszem i najważniejszem miała być zadaniem ko­
alicji, przecież nic rychło będzie załatwioną. Ale 
przyznajemy otwarcie, żc nasze zapatrywanie 
nie było dość pesymistyczno. Pomijamy, że ze 
strony urzędowej i półurzędowej starano sip 
uspokoić opinję publiczną sposobami i środkan 
nie zawsze właściwemi, że obiecywane załatwić 
sprawę lada chwila, by potem przyznać, że no­
wego potrzeba odroczenia. Ale wiadomości, dzi­
siaj nadeszło, stwierdzają, że sprawa znowu 
utknęła —- gruntownie i radykalnie.

Ustąpienie posła Lipauliego z subkomitetu 
komisji wyborczej nadało sprawie obrót niebez­
pieczny. Z e  strony oficjalnej starano się wpra- 
dzie złagodzić wrażenie i wmówić w siebie i w 
innych, że ustąpienie jednego członka komisyj­
nego jest drobnym nic nie znaczącym faktem, 
że miejsce opróżnione zajmie ktoś inny, ale per 
swazja ta do przekonania nie trafiła i okazuje 
się, że komisja wyborcza na ostatniem posiedzi 
niu nic była nawet w stanie skompletować podko­
mitetu. Poseł Dipau.. n. i jest bynajmniej w swo­
im klubie konserwatywnym odosobnionym. Prze­
ciwnie, stanowią tam jego towarzysze większość 
i dlatego cała reforma wyborcza gotowa się isto­
tnie stać iluzoryczną. W ierzym y więc, że absty­
nencja konserwatystów wywołała w sferach koa­
licyjnych przerażenie.

Co na radzie gabinetowej, odbytej w tym 
przestrachu uchwalono, jakie tam zapadły decyzje, 
to na razie głęboką okryte jest tajemnicą. Obawia­
my się jednali, żali prezydujący tei radzie ksią­
żę Alfred Windisobgr&tz nie doszedł do prze­
konania, żc pierwsze i najważniejsze zadanie koa­
licji znowu odroczone na czas nieograniczony, że 
on sam za wielki ciężar włożył na swoje barki. 
W ewidencji obrony krajowej książę Alfred Win- 
discbgi iitz może jeszcze nowych doczekać się 
zaszczytów i awansów,— na polu politycznym dzi­
siaj nie kwitną dlań wawrzyny.

Z A K L Ę T E  U S T A .
IS T O  W E Ł - A .

IEZEZ
IZY D O R A  KU N CEW ICZA.

(Ciąg dalszy )
Roześmiał się mimowoli.
— Bezemrie nudno?... ni.) wiedziałem, żem 

potrafił zabawić kogo, kiedykolwięk Zresztą
de mógłbym nawet dłużej pozostać Czekają 

mnie nowe obowiązki i praca; wiele jeszcze 
pracy, zanim zdołam zapewnić sobie przyszłość 
i zdobyć jakieś stanowisko w świecie.

•Skrzywiła się.
—  Tak, pan zawsze tylko w tei sposób 

mówić umiesz... R z e c z y w iś c ie ,  ie  nie jesteś pan

Postąpiła krok ku drzwiom, lecz widocznie 
przyszła jej inna myśl do głowy, gdyś odwróeiła 
się na pięcie i przystąpiła tuż do studen

—  Wiesz pan co, pan i Kazimierzu i Powin­
niśmy się rozstać po przyjaciel..!u...

— I ow szem ! —  rzekł, wyciągając kn .niej 
rękę. . . .

—  Ach, nie tak 1 —  zawołała, nie podając 
swojej, śmiejąc się i patrząc mu wyzywająco w 
oczy. -  Przez dwa lata byłeś pan taki nie 
znośny, że choć teraz, przed odjazdem, byłoby 
pańskim obowiązkiem poprawić się. Powinien- 
jys mi pan zostawić jakąkolwiek pamiątkę...

Pamiątkę ? — zdumiał się student —  
zaiste, że nie wiem, cobym pani mógł ofiarować 
pa pamiątkę..

—  Ej, naprawdę?,.. Podaruj mi pan swoją 
nieśmiałość i niedom^śmośól...

Ustawa o opłatach spadkowych na 
rzecz kraj. funduszu spadkowego.

Uchwalony w lutym 1894 r. przez sejm pro­
jekt ustawy o poborze opiu-t od spadków na 
rzecz funduszu szkolnego krajowego, otrzymał 
najwyższą sankcje.

W edług nowej ustawy, która webodzi w ży­
cie trzydziestego dnia po jej ogłoszeniu, dekret 
kancelarji nadwornej z 7. lipca 1857 o pobiera 
niu taksy od spadków na rzecz funduszu szkół 
normalnych i wszystkie następne rozporządzenia 
w tym przedmiocie, będą miały odtąd zasf«so-

Założywszy ręce na plecach, podała nieco 
naprzód ramiona . zbliżyła swoją twarz do jego 
wpatrując się weń z wyczekiwaniem.

Csas jakiś trwało milczenie, gdyż oń stał 
niemy i bezradny, nie mogąc pojąć, czego chce 
od niego ta dziewczyna uprzykrzona.

Wówczas, ona pochyliła się szybko i w yci­
snęła mu na ustach gorący pocałunek...

— Gdy pan mi nic dać nie chcesz, weź to  
odemnie na pamiątkę! —  zawołała i wybiegła 
z pokoju.

Pręcki osłupiał. Po chwili jednak wstrzą 
snął się, kre w uderzyła mu do głowy, gdyż ode­
brany pocałunek zi jo la ł go, jak policzek nieza- 
służenie otrzymany.

—  Ta dziewczyna snać zupełnie już rozam 
straciła! —- mruknął wreszcie, usiłując przyjść 
do siebie. —  Co za dzieciństwo!...

Chciał zająć się znowu przerwaną robotą, 
lecz ręce mu drżały i długo nie mógł się 
uspokoić

Zdawało mu się, że w jednej sekundzie 
znienawidził dziewczynę, która dotychczas była 
mu tylko obojętną. B yłby wiele dał za to, ażeby 
nie widzieć jej już przed odjazdem ; nie miał 
też bynajmniej gustu, ukazywać się tego dnia 
w salonie lub przy kolacji, ale rozumiał także, 
że uczynić tego żadną miarą nie może, gdyż 
wypada i i przecież pożegnać się z gospodar­
stwem. Ucieszył się przeto niewymownie, g ly 
zjawiwszy się wreszcie w salonie, usłyszał od 
pani Kropaekięj, że „Emcia zejść nie może, gdyż 
jest nieco cierpiąca**...

W  lepszym hnmorze powrócił do swego pc- 
koju i ułożyć się na spoczynek. Zasnąć atoli 
długo nie zdołał,, a gdy mu się to wreszcie 
udało, budził się kilka razy przerażony... Zda­
wało mu się Cugle, że cżt i jeszcze na swoich 
ustach, wilgotne a palące usta rumci..

Odetchnął, gdy wczesnym rankiem naza-

wanie tylko w tych wypadkach, w których 
spadkodawca zmarł przed wejściem w życie no­
wej ustawy.

Nowa ustawa wzorowana jest na ustawach, 
istniejącyph w innych krajach koronnych. W e­
dług tej ustawy od każdego spadku, do którego 
pertraktacji powołanym jest, według ogólnych 
prawideł o kompentencji sądów, którykolwiek z 
sądów w kraju naszym, ma być uiszczoną na 
rzecz funduszu szkolnego krajowego opłata, jej 
żeli wartość czystego spadku przewyższa kwotę 
500 zt. Opłata ta wynosi stałą kwetę 1 zł., 
jeżeli czysty spadek nie. przewyższa sumy 1000 
zł. Jeżeli czysty spadek przewyższa sumę lOOu z ł ,  
wówczas wynosi opłata pd każdych iOO zł. przy 
spadkach nad 1000— 000 zł. po 15 c t . ; nad 
5 0 0 0 -1 0  000 zł. 20 c t ,  nad 10.000— 20 000 zł. 
po 25 c t . ; nad 20.000— 40.000 zł. po 30 c t . ; 
nad 40.000 --60.090 zł po 35 c t . ; (30.000 — 100 000 
zł. po 40 ct.,; nad 100.000— 200.000 i wyżej 
po 50 ct.

W edług powyższych zasad wymierzana bę­
dzie opłata wtedy, jeżeli spadek przechodzi na 
wdowę, a względnie wdowca po spadkodawcy, 
albo też na jego krewnych w linji zstępnej lub 
wstępnej (dziedziców koniecznych). Jeżeli zaś 
spadek w całości lub części przypada innym 
spadkobiercom, opłata od spadku wymierzaną bę- 
dz.e w kwocie pudwónej.

Wurtość należącego do spadku majątku nie­
ruchomego, położonego ooza granicami kraju, jak 
niemniej dług , które na takim majatku nieru­
chomym w ten sposób są ubezpieczona, że reszta 
spadku za nie prawnie nie odpowiada, nie będą 
brane w rachubę przy obliczaniu czystego spad­
ku. Długi natomiast, za które cala spuścizna 
prawnie oapowiada, będą przy tem obliczeniu 
potrącane choi aż by na owych nieruchomościach 
były  ubezpieczone.

Za> iy na cele szkolne, dla jakich fundusz 
szkolny .krajowy jest przeznaczony, będą p o lic /o ­
ne na poczet opłaty od spadków na rzecz fun­
duszu szkolnego krajowego.

Zapisy na cele dobroczynne, naukowe lub 
humanitarne mogą być uwolnione od. opłaty na 
rzecz fuńduszu szkolnego krajowego, jeżeli prze­
znaczone są ku popieraniu moralnych lub inate- 
rjalnych’ interesów kr*ju lub jego mieszkańców, 
nie zaś tylko wyłącznie ni korzyść pojedynczych 
osób lub rodzin. O uwoL eniu orzeka wydział 
krajowy w każdym poszczególnym wypadku, a od 
orzeczenia tego nie ma odwołania.

Obliczono, że .dochód z nowo zaprowadzo­
nych opłat wyniesie rocznie około 22.000 zł.

W ydział krajowy postanowił odnieść się do 
wyższycn sądów krajowych we Lwowie i Kra­
kowie, oraz do kraj. dyrekcji skarbu we Lw owie 
z prośbą o wydanie odpowiednich zarządzeń, aby 
nowa ustawa z dniem jej prawomocności mogła 
rzeczywiście być wprowadzoną w życie.

Memorjał qaasi-socjalistyczny.
W  najnowszym zeszycie swych Fieussichc 

Jahrhncher profesor Hans Delbrueck udziela go­
ścinności „memorjałowi socjalistycznemu**, prze­
mawiającemu —  co mocno powinno zadziwić — 
za tem, aby socjaliści w jakikolwiek sposób przy­
czynili się do przyjęcia ustawy przewrotowej, 
ponieważ ona spizyjać ma szybkiemu zrealizowa­
niu w ło k ó w  stronnictwa przewrotu społecznego, 
i z tego czysto taktycznego względu na wszel­
kie zasłnguj e poparcie.

Redakcja Preussische Jahrbiicher daje do zro 
zun-ienia, że antorcm momorjału jest nie kto in­
ny, tylko znany z swej samodzielności politycznej 
naczelnik socjalistów bawarskich V o l l m a r .  M e­
morjał ów wychodzi z założenia, że dotychc-zaso- 

! we sukcesy polityczne, osiągnięte przez socjali- 
' stów przy wyborach, zbyt są małe i niepewne, 

was
jutrz znalazł się w przedziale pociągu, unoszą­
cego go daleko na zachód.

Mimo-to, przez kilka tygodni jeszcze, na 
samo wspomnienie owego pocałunku uczuwał 
ból dotkliwy. W reszcie wszakże czas, nowe 
warunki życia, nowe zajęcia, zatarły w nim 
niemiłe wrażenie, a po kilku latach, nie pa­
miętał już nawet, czy znał kiedy jaką Em ią 
Kropacką.

Nie miał zresztą na to czasu, ażeby pa­
miętać o jakichś tam „dzieeiństwaoh**. Oddany 
gorączkowej pracy i studjom, dążąc uparcie do 
wywalczenia sobie nazwiska i bytu, pochłonięty 
był cały tem jednem, od najmłodszyoh lat drę- 
czącem go pragnieniem i po za niem wszystko 
inne wydawąło mu się obcem i niezrozumiałem.

Temu właśnie zasklepieniu się w sobie, 
energji i uporowi zawdzięczał, że w stosunkowo 
krótkim czasie zdołał wypłynąć ponad szarą 
rzeszę zawodowych kolegów i towarzyszów. Jako 
laureat ukończył kursa w Paryżu, a jego szkice 
architektoniczne wystawione w paryskim salo­
nie przyniosły mu odrazu, oprócz uznania, 
pewien rozgłos, a także znaczne korzyści ma- 
terjalne.

Odtąd już, z dniem każdym posuwał się 
naprzód do celu, który sobie postawił. A  po­
wodzenie towarzyszyło mu na każdym kroku... 
W krótce zasłynął jako arch itek t, wybitnych 
zdolności.

Udawano się do niego z zaufaniem i po­
wierzano mu coraz częściej kierownictwo w ię­
kszych robót w zakres jego fachu wchodzących, 
przyczem przekonano się, że jest zarówno su­
mienny i akuratny, jak zdolny W ósmym roku 
pobytu jego w Paryżu, zdarzyło mu się, że zro­
bił znajomość z jednym z polskich magnatów, 
który mu zaproponował, ażeby sporządził plany, 
a następnie zajął się budową pałacu, jak* w 
majętności swojej, Korolowie, wznieść zamierzał. 
Podawana przezeń warunki były korzystne,

aby usprawiedliwić miały samowiedzę zwycięstwa 
wśród socjalistów i wielkie obawy stronnictw oby­
watelskich. Jako środek zaś niechybny do wzmo­
cnienia pozycji stronnictwa socjalistycznego zale­
ca autor memorjalu przyjęcie ustawy przewroto­
wej i zniesienie powszechnego głosowania przez 
zamach stanu na drodze omawianej jteraz często 
„rewolucji z góry**. — Autor nie waha się na­
wet zaproponować stronnictwu socjalistycznemu w 
parlamencie, aby pośrednio wzmocniło widoki po­
wodzenia dla projektu przewrotowego.

„Pod żadnym warunkiem —  głosi memo­
rjał socjalistyczny —- nie powinniśmy zapomnieć 
o wyzyskaniu szczęśliwej dla nas pozycji, stwo­
rzonej przez nierozum naszych przeciwników. 
Teraz nadarza się nam sposobność do zrobienia 
z Niemiec drugiej Belg” . Tylko od taktyk, na­
szej zależy, by możliwość zamieniła się na rze­
czywistość. Zdaniem naszem musi być w chwili 
obecnej, gdy panuje koalicja kapitalizmu i kle­
rykalizmu, znajdująca wyraz swój w ustawie 
przewrotowej, dopomódz zsolidaryzowanym prze­
ciwnikom naszym do zwycięstwu, aby w nie­
chybną ich ruinę wplątać egzystencję obecnego 
ustroju państwowego. Gdybyśm y kiedykolwiek 
dopiąć tego zdołali, aby godność ministra oświe­
cenia objął poseł Rintelen, wtedy pewni będzie­
my natychmiastowego zwycięstwa. Jeżeli więc 
zapewnić pragniemy ustawie przewrotowej mo­
żność przyjęcia je j przez parlament, nie pozo 
staje nam nic innego, jak wstrzymać się od g ło ­
sowania. Odmowa, dana nam na wniosek przy­
jęcia interpelacji socjalistycznej w sprawie te­
legramu cesarskiego przez marszałka parlamen­
tu, usuwa nam możność do upozorowania nie­
obecności naszej w najbliższych posiedzeniach 
parlamentu **.

Memorjał czy oryginalny, czy też przez 
członka jakiego frakcyj środkowych dowcipnie 
zredagowany, wyborną wydał się profesorowi 
Delbruekowi bronią do uderzania ną zachwia­
ną pozycję znienawidzonej ustawy przewro­
towej.

Autentyczność memorjału jest oczywiście 
bardzo wątpliwą. G dyby poseł socjalistyczny 
Vollmar miał takie poglądy i zamiary, nieza­
wodnie poufnieby je  zakomunikował stronnictwu 
swemu. Naczelny też organ demokracji socjal­
nej, berliński Yorwarts, zaprzecza oficjalnie, 
jakoby memorjał ów miał być napisany przez 
socjalistę. Si non e ven , e ben trovato

Adres s k u p c z y n y  serbskiej.
Jak z telegramów wiadomo, wśród ponie 

działkowych (29. z. m.) rozpraw adresowych w 
skupczynie wygłosił poseł koronny Czurczicz 
dłuższą mowę, w której z prawnopaństwowego 
stanowiska dowodził konieczności z n i e s i e n i a  
konstytucji z r. 1888. Następnie tekst adresu 
uchwalone jednogłośnie i postanowiono zarazem, 
aby przy wręczaniu takowego, gwoli zamanife 
stowania lot alności, skupczynu in corpore przed 
królem stanęła.

Adres parafrazuje mowę tronową, podnosząc 
z naciskiem zwłaszcza potrzebę z m i a n y  kon­
stytucji. Niemniej potępia on nadużycia, popeł 
nione pod rządami konstytucji z r. 1888. Dobre 
zamiary, jakie były tłem nadania tejże, zostały 
wypaczone, wolności nadużywano, prawa pode­
ptano nogami —  słowem, stworzono kompletnie 
bezprawny stan rzeczy, który miał służyć celom 
samolubnym jednej koterji. Wśród tego nie za­
wahano się nawet targnąć na r o d z i c ó w  
króla : ojca i matkę monarchy wydalono z kraju 
— na wstyd i hańbę Serbji —  w sposób równie 
brutalny, jak gwałtowny. Skupczyra składa 
przeto dzięki swemu królowi, że jako godny po 
tomek Obrenowiczów kres położył bezprawiu i 
nieporządkom, nie mniej wita radośnie ten fakt,

przytem Pręcki rad był rodzinne swoje strony 
znowu zobaczyć, z ochotą więc zgodził się na 
propozycję i wkrótce wyjechał z powrotem do 
kraju, nie wyrzekając się j.dnak myśli, powró­
cenia po ukończeniu przedsiębiorstwa do Pa­
ryża i gonienia tam dalej uśmiechającej mu się 
fortuny.

Stało się inaczej. Budowa pałacu potrwała 
dłużej, aniżeli początkowo obliczył, a oprocz te­
go nawiązał w okolicy liczne stosunki, które 
jego wyjazd z powrotem wstrzymała. Najbardziej 
zaś wstrzymała go od powrotu znajomość z domem 
państwa Gromauiewskich, mr ących małą posia­
dłość ziemską w sąsiedztwie Korolowa. Poznał 
się z nimi przypadkiem, na jakimś baliku w po- 
bliskiem miasteczku, a zapraszany serdecznie 
złożył następnie wizytę w domu ich, w Nowej 
W ólce. Był to dom obywatelski, napozór zamożny, 
chociaż, jak  twierdzono powszechnie: goniący 
ostatkami znacznego niegdyś mienia. W  każdym 
razie, doznał tam Pręcki tyle uprzejmej gościn­
ności i podejmowany był tak mile, że z pra­
wdziwą przyjemnością powtórzył po pewnym 
czasie wizytę, a następnie zaczął byw ać coraz 
częściej. Nie był to już bowiem ów nieśmiały i 
stroniący od ludzi student, jak  dawniej. Długi po­
byt za granicą, powodzenie, jakie mu dotych­
czas we wszystkiem towarzyszyło, poczucie wła­
snej wartości wreszcie i siły, wyrobiły zeń czło­
wieka towarzyskiego, a choć zawsze poważnego, 
to przecież lubiącego do pewnego stopnia wygo­
dy i przyjemności życia. W yn  ikanie się przez 
tyle lat świata i ludzi, jedynie dla dopięcia po 
stawionego sobie celu, dało mu właśnie poznać 
ich wartość. W  dc mn państwa Gromaniewskich 
bywał tem chętniej, że mieli córkę jedynaczkę, 
pannę Anielę, a obcowanie z tą młodą i w v 
kształconą dziewczyną, patrzącą na niego, jak 
na ozłowieka wyższego i niezwykłego, sprawiało 
mu prawdziwą przyjemność. Być może, że grała 
w tem rolę połechtana próżność, zwykła ludziom,

iż rodzicom króla, na chwałę dynastji i narodu, 
zwrócone zostały prawa, nielegalnie wpierw im 
odebrane.

W  dalszym ciągu wspomina adres o przy­
rzeczeniu królewskiem, w mowie tronowej za­
warłem, mianowicie, że nowy porządek rzeczy 
będzie stworzony, a skonsolidowanie państwa do­
konane; przyrzeka ze swej strony, iż naród serb­
ski będzie w tej pracy wspierał według sił 
wszystkich swego władcę i -.'yraża 2 v :zenie, 
żeby tak narażane do tej pory na szwank b ez ­
pieczeństwo osoby i mienia, z pomocą Sto~">- 
wnycb energicznych środków, raz w Serbji 
w całej pełni zapanować mogło, ewentualnie 
gdyby rzeczone środki okazały się niewystar- 
czającemi, iżby je  zastąpiono nowemi, bardziej 
wydatnemi.

Skupczyna — są dalsze słowa adresu — 
uznaje, że dobre i przyjacielskie stosunki iSerbji 
z sąsiedniemi państwami, konieczne są dla po­
stępu na rozmaitych obszarach p a ń s t w o w e g o  i 
kulturnego życia królestwa, wita też z radością 
dowody przyjaźni ze strony s u ł t a n a  i cos. 
F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  uważając je  za s k a -  
zówki dobrego sąsiedztwa. Równie z a d ó w  o lo n ą  
jest skupozyna z przyjaznego usposobienia cesa­
rza n i e m i e c k i e g o  dla Serbji, za które też 
jest ona wdzięczna. Naród podziela uczucia żu­
łoby królewskiej skutkiem zgonu cara A l e k s a n ­
dra III., uważa podróż króla na pogrzeb i zło 
żenie witńca na trumnie zmarłego cara, jak nie­
mniej objawienie współczucia skutkiem straty, 
jak  Rosja i car Mikołaj II. ponieśli, jako rę­
kojmię dla utrzymani tradycyjnej przyjaźni.

Na ostatek przyrzeka serbskie ciało prawo 
dawcze, że z największą uwagą i trosh iwością 
zbada u s t a w ę  f i n a n s o w ą  i te przedłożenia, 
które mają na celu uregulowanie finansów Serbji 
i otwarcie nowych źródeł pomocD;czych  gwoli 
postępu i rozwoju kraju. W reszcie, dając wyraz 
pragnieniu, aby n i e s t a ł o ś ć  w sterowaniu 
sprawami państwa jak  najrychlej się skończyła 
i wyrażając zupełne zaufanie do obecnego rządu, 
wznosi skupczyna okrzyk : Zivio Aleksander 1., 
król Serbji. _ _ _ _ _

Z  caratu.
Wiadomość, 0 zmuszeniu do opuszczenia 

Warszawy naczelnego inżyniera wodociągów pe- 
tersburgskich, Ałtuchowa, sprostowiu należy o 
tyle, iż denuncjantem był oficer sztabowy Arn. 
szewskij, który z powodu toar^u wniesionego,, ńa 
cześć polskich inżynierów, w sposób oburzający 
napadł na inżyniera Attache1 a i przyznając się, 
iż sam jest z pocnodzenia Litwinem, a jego żo­
na bywszaja Polka, twierdził, że obecnie istnieje 
tylko „rosyjski** naród, a więc są tylko „rosy j­
scy “ *nży mero wie. G dy Ałtucbow pod dozorem 
opuszczał Warszawę, zażądano od niego jeszcze, 
aby zawiadomił Dawida liosenbluma, członka 
izby  handlowej, o swoim wyjeżdzie, pozorując
nagłość tegoż chorobą żony.

* *$
W ładze policyjne warszawskie dokładają 

wszelkich starań w celu ukrycia następującego 
faktu : W  drugie święto Wielkiejnoey znaleziono 
na placu Saskim po za parkanem, okalającym 
miejsce przeznaczone pod budowę cerkwi, zwłoki 
jakiegoś mężczyzny z gardłem brzytwą przerżnię- 
tem. Ciało samobójcy przewieziono w nocy do 
aresztu ratuszowego, skąd go pochowano jako 
zmarłego aresztanta. Policjantom, którzy kolejno 
strzegą kapliczki na Saskim placu, podwyższo­
no znacznie pensję z warunkiem naturalnie abxn- 
lutuego milczenia, dla niepoznał:* jednak pozo­
stawiono ich do czasu na dawnych stanowiskach. 
W edług przepisów kościoła prawosławnego cer­
kiew nie może być wzniesiona na miejscu, gazie 
popełniono samobójstwo ; ciekawa rzecz, jak się 
synod będzie na tę sprawę zapatrywał.

którzy się własną pracą dobili stanowiska być 
może zresztą, że pociągał go różny jego ch a­
rakter panny Anieli, dość, że lubił je j towarzy­
stwo. On był naturą prostą, realną, uznającą za 
najwyższe prawo pracę i obowiązek, panna 
Aniela natomiast, ładna blondynka o rozmarzę 
nem spojrzeniu niebieskich oczu, miała główkę 
nieco przewrócona i w dziwny sposób kojarzyła 
w sobie sentymentalizm z namiętną egzaltacją. 
Bawiły go więc je j naiwne nieraz na życie po 
glądy i rad zapuszczał się z nią w dysputy, z 
J órych wiedział, że zawsze wyjdzie zwycięzko, 
albowiem panna Aniela, zazwyczaj kapryśna i 
trochę dziwaczka, okazywała względem mego 
niepojętą u niej uległość.

Z  czasem, wizyty jego u państwa Groma- 
nicwskich stały się prawie codzienne, a co za­
tem idzie, nawet gi uebnęło po okolicy, że on. 
sławny architekt z Paryża, żeni się z ładną, 
ehoć bezposażną panną Anielą.

G dy wieść ta obiła się wreszcie i o jeg 
uszy, zdumiał się i po raz pierwszy postawił so­
bie pytanie, czy rzeczywiście postępowanie jego 
nie było tego rodzaju, ażeby mogło podobne p o ­
głoski usprawiedliwiać Co do uczuć s w o ic h ,  
wcale się nie wahał z określeniem ich natury. 
■Serce miał wolne, tak, jak za lat młodzieńczych, 
i w ogóle był nawet zdania, że zcoatruje się 
zbyt trzeźwo na rzeczy, ażeby zdołał zakochać 
się kiedykolwiek. Mimo to nie mógł ukryć przed 
sobą, że dla panny Anieli czuje żywą -ympatję, 
a przytem, gdzieś na dnie, w najgłębszym za- 
kątkr jego duszy budzić się już zaczynało nie­
wyraźne pragnienie stworzenia sobie własnego 
ogniska domowego i rodziny, której dotychczas 
prawie nie miał w życiu

Zwazywsuy wszystkie dane, postanowił je ­
dnak przyspieszyć roboty przy budowie, a zara­
zem ograriczyć swoje wizytv w dworze wó 
leokirn.
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Gustaw  F reytag
Telegram przyniósł lakoniczną wiadomość, 

4c w Wieibadenia zmarł onegdaj pisarz tego na­
zwiska, przydając mu Wiele mówiący tytu ł: 
„wielki".

W  istocie też w licznej, niemal jak piasek 
morza, falandze pisarzy niemieckich współcze­
snych, szedł Freytag zawsze w pierwszym sze­
reg. Silna ta indywidualność potężnie odbija od 
m dłych zjadaczy chleba literackiego, których 
namnożyło się bez liku. W ielbi wrodzony talent, 
wyszlifowany pracą usilną, umysł bystry, szero­
kie obejmujący horyzonty, wreszcie siła przeko 
nania i charakter nieskazitelny — skupiły się 
w nim w harmonji, nie często niestety spoty 
kanej.

Freytag urodził się dnia 13 lipca 1816 r. 
w Kluczborku na Szląskn, a ukończywszy w uni­
wersytecie wrocławskim i berlińskim studja filo 
zoficzne, habilitował się w r. 1839 na uniwersy 
tecie wrocławskim, jako docent prywatny dla 
języka i literatury niemieckiej. W  tym też mniej 
więcej czasie rozpoczął karjerę drobnemi utwo­
rami, w których okazał wielki talent w kreśle­
niu charakterów. Dramaty obyczajowe „W alen­
tyna". „Hr. W aldem ar", tragedja „Uczony , a 
nadewszystko komedja „Dziennikarze" (Die Joiv 
nalisten), zjednały mu rozgłos nietylko w ojczy­
źnie. Subtelne pomięszanie ironji z uczuciowo­
ścią, energicznie kreślone typy, zmysł sceniczny 
i humor, musiały wywalczyć sobie poklaski.

W  pamiętnym r. 1848 przerzucił się * sy- 
tag na pole publicystyki, objąwszy wespół z Ku 
randą redakcję czasopisma Die Grenzboten. Prze­
niósł się wówczas do Lipska, gdzie też do końca 
życia pozostał, opuszczając miasto tylko w mie
siącach letnich.

Obok dramatu, była ulubionem polem twór­
czości Freytaga powieść. W  tej dziedzinie talent 
jego wzbił się najwyżej, stanął zaś u zenitu 
w 3 tomowej powieści „Soli und Hdbenu, która

raz pierwszy została 
80 edycyj.

wyod r. 1855, kiedy po 
daną, doczekała się

W  powieści tej usiłował Freytag z możliwą 
dokładnością odźwierciedlić życie niemieckie 
współczesne, stawiając jako ideał rzetelność. Za 
miar jego jednak przez jednostronne oświetlenie 
przerodził się w apoteozę życia kupieckiego, któ­
re w powieści Freytaga zwycięsko wychodzi z 
walki z szlachtą ziemską, jak  tryumfator ideal­
ny Popularnym także był przez czas długi ro­
mans Freytaga „Stracony rękopis," którego tre­
ścią jest konflikt pomiędzy światem wiedzy a 
życiem dworakiem W  obu powyższych pracach 
okazał zię Freytag realistą, zbyt silnie jednak 
drgała w nim nuta artystyczna, by zapędzał się 
zbyt daleko w tym kierunku.

Po wojnie z r. 1870 przystąpił Freytag do 
przedstawienia głównych momentów historji nie 
mieokiej w formie powieści. Wirtuozo rski jego 
pędzel rodzajowy nie stracił nic ze swej siły w 
dziedzinie historycznej, słusznie jednak zarzuco­
no autorowi, że w cyklu owych powieści zatytu 
łowanym „Przodkowie- (Ahnen), posługując się 
stylem archaicznym dla nadania kolorytu, po 
padł ostatecznie ,w manierę barwną wprawdzie, 
lecz nieco nużącą czytelnika.

Poł żył Freytag również wielką zasługę
jako estetyk.

Dzieło jego „O  technice dramatu" (187*) 
jest pracą znakomitą, jakkolwiek rzecz o prs 
wach twórczości poetyckiej i o indywidualiźmie 
z dzisiejszego punktu zapatrywań pozostawia
dużo do życzenia.

Freytag w życin publicznem bezpośrednio 
udziału nie brał, interesował się niem jednak 
żywo. Z  przekonania był demokratą, a cenił 
demouratyzm tak wysoko że nie chcąc stanąć 
w sprzeczności z sobą, nie przyjął wysokiego orde­
ru, jakim przed kilku laty obdarzyła go łaska

Col.monarsza

KRONIKA.
PamUjkjray a fundacji Imienia Tade t* a 

Kaśełuszfci
OJarjusz iwowskl.
C z w a r t e k  2. maja.
Posiedzenie rady miejskiej o godz 6, wieczorem.
Teatr hr. Skarbke „Towarzysz pancerny". Po­

czątek o godz. 7\ , wieczorem.

Wiadomości 08 0bi8te. Dotychczasowy lekarz 
pułkowy, znany w najszerszych kołach towarzystwa 
1-rowskiego p. dr. Bngeniusz P o k o r n y ,  mianowany 
wstał lekarzem s z t a b o w y m .  Dla licznych jego 
przyjaciół i znajomych przyjemną niewątpliwie będzie 
wiadomość, że pozostaje on i nadal we Lwowie, na

stanowisku szefa sanitarnego 30 dywizji piechoty. —  
Teodor Jeske Ch o i ń s k i ,  znany literat i publicysta, 
ba fi we Lwowie. P. Choiński przybył na ślub ku­
zyna swego hr. Maurycego M y c i e l s k i e g o  z p .  
K r z e c z u n o w i c z ó w n ą .

Kalendarz. Czwartek (2 .) : Zygmunta kr. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 47, zachód o 
godzinie 7. minut 8.

W sto czwartą rocznicą wiekopomnej i n s t y ­
tucji trzeciego maja, odbędzie się we Lwowie w ko­
ściele Arohikatedralnym dnia 3. maja 1895 o godzi­
nie 10 rano, uroczyste nabożeństwo dziękczynne, 
podczas którego śpiewać będzie chór towarzystwa 
„Echo".

Dziękczynne nabożeństwo. Dnia h bm. inko
w pierwszą niedzielę maja w myśl uroozystych ślu­
bów kióla Jana Kazimierza i Stanów rzeczypospolitej, 
oraz najłassawiej udzielonego brewe Ojca św. Leona 
XIII. z dnia 18. kwietnia 1890, odbędzie się e go 
dżinie 10 rano w kościele arohikatedralnym lwowskim 
uroczyste poctyfikalne nabożeństwo ku czci Naj­
świętszej Panny Marji, jako królowej korćmy polskiej. 
Na tę nroczystość zaprasza imieniem reprezentacji 
gminy król. stoi. miasta Lwowa przezydent miasta 
Mochnacki.

I. m ija we Lwowie. Uroczystość robotnicza, 
święcona od kilku lat za przykładem wielkich sto­
lic europejskich, także i u nas miała wczoraj . na 
szem mieście — przynajmniej do chwili, w której 
te słowa kreślimy —  dość spokojny i umiarkowany 
przebieg. Głównym punktem programu było —  jak 
zwykle — zgromadzenie ludowe, odbyte tym razem 
pod gołem niebem na pl. Franciszkańskim. Na środku 
placu ustawiono trybunę ze stołami dla prezydjum 
zgromadzenia i dla komisarzy rządowych, dokoła zaś 
ustawił się około trzytysięczny tłum, przeważnie ro­
botników rozmaitych kat>goryj i zawodów, w części 
zaś tych, których ciekawość tam sprowadziła Naj­
liczniejszą część zgromadzenia stanowili robotnioy 
żydowsoy. Przybyło także dość wiele kobiet, ktćre 
ngrnpowały się dokoła trybnny.

Zgromadzenie otworzył około godz. 10 */* przed- 
poł. czeladnik kamieniarski p. Z e l a s z k i e w i c z ,  
wzywając zebranych do wybrania prezydjum. Na 
wniosek jednego z członków zebrania wybrano prze­
wodniczącym p M a ń k o w s k i e g o  (zeceraj, jego 
zastępcą zaś p. Z e 1 a s z k i e w i c z a. Przewodniczący 
pewołał na sekretarzy p p .: H e n z i a  i Ś w i t a j ł ę ,  
przedstawił zgromadzonym komisarzy rządowych pp.: 
komisarza policji W e n u a i koncepistę policji U r- 
b a n o w i c z a ,  pocze n udzielił głosu p. K o z a k i e ­
w i c z o w i ,  celem zagajenia. P. K o z a k i e w i c z ,  
szewc z zawodu, były artysta soen prowincjonalnych, 
znany już z wielu wystąpień bu zgromadzeniach so­
cjalistycznych, a w szczególności z tego, że naz ał 
Polskę „nierządnicą w łachmanach," wygłosił dłuższą, 
bo blisko godzinę trwającą mowę w tonie namiętnym, 
przeciw rządowi, pismom, nie wyznającym tendencyj 
socjalnej demokracji biskupom, którzy wydali okólnik 
przeciw pisemkom socjalistycznym, szlachcie, która, 
zdaniem mówcy, jest przyczyną wszystkiego złego, 
wreszcie „ludowcom*, którzy swoje ideały zaprzedali 
burżoazji. Zakeńczył okrzykiem na cześć 1. maja.

Następnie pp. Danek,  szewc i Z a r a ń s k i ,  
murarz, referowali o ośmiogodzinnym dniu roboczym. 
Rezolucja, postawiona przez nich domaga się usta­
wowego zaprowadzenia ośmiogodzinnego dnia robo­
czego.

Z porządku dziennego przedstawili pp. H o d e c, 
zecer i D e n e k a ,  murarz, sprawę powszechnego g ło ­
sowania. Przedłożona przez nich rezolucja opiewa: 

„Zgromadzenie ludowe pod gołem niebem we 
Lwowie na dniu 1 maja 1895 r. protestuje prze­
ciw haniebnej polityce koalicji w parlamencie wie­
deńskim, zmierzającej do odwleczenia reformy wybor­
czej ; "wyraża rządowi żywe niezadowolenie za sprzy­
janie tej polityce i wzywa czynniki rządzące do 
przyspieszenia reformy wyborczej, póki czas; oświad 
cza w końcu, że nie cofnie się przed żadnym środ 
kier prowadzącym do uzyskania powszechnego, (>■ 
wnego i bezpośredniego prawa wyborczego bez ró- 
źnicy narodowości, płci i wyznania, począwszy od 
21 roku życia."

Pani Kr aus ,  krawczyni, poparła obie rezolucje, 
wzywając zarazem kobiety, ażeby łączyły się ze stron­
nictwem socjalno-demokratyeznein.

P. Kł y ś ,  dawnej zeoer, a obecnie diurnista, 
postawił rezolu ję, domagającą się zniesienia stanów 
wyjątkowych w ogóle, a stanu wyjątkowego w Cze­
chach w szczególności.-

P. U rb  a n o ws k i (z partji radykalne; nieza­
wisłych socjalistów) przemawiał za powszechnym 
strejkiein, jeszcze jedyną drogą do zyskańia praw po­
litycznych, a p  L o b o e z ,  murarz, poparł rezoln- 
c;ę o ośmiogodzinny.n dniu roboczym. Wreszcie 
przemawiał p. Z ł o t e c k i ,  szozotkarz, który zapo 
wiedział wkrótce koniec świata i przemówienie swe, 
upstrzone cytatami biblijnemi, zakończył okrzykiem: 
„Niech żyje soojalna demokracja, niech żyje konstytu­

cja robotnicza —  daj Boże zdrowie" ! |

Po tern hu* lorystycznem intora ezzo postawił j e ­
sz cze  p. W o ł o s ż c z a k  rezolucję o zniesieniu ar- 
mij stałych, rezolucji tej jednak nie dopuścił prze­
wodniczący pod głosowanie. Wszystkie inne rezolu­
cje uchwalone zostały jednogłośnie.

Po odczytaniu {przez p. Ż e l a s z k i e w i c z a  tele- 
glamu od stowarzyszenia robotniczego w Tarnopolu, 
zamknął przewodniczący p. M a ń k o w s k i  zgroma­
dzenie okrzykiem na cześć 1-go maja, poczem odśpie­
wano „Czerwony sztandar" i wszyscy w spokoju ro­
zeszli się do domów.

Popołudniu odbyła się zabawa ludowa na Pa­
siekach.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 2. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym 
dują się sprawy następujące:

Akt kolaudaoji budowy 
na Janowskiem; zestawienie 
nia antiepidemiczne; sprawa 
asanacyjnego miasta Lwowa; 
wy z dyrekoją ruchu kolei 
miooie używania 
wnego na cele

między innemi znaj-

baraków epidemicznych 
wydatków na zarządze- 

eksproprjacji dla rejonu 
sprawa zawarcia umo- 
państwowych w przed 

drogi dojazdowej do dworca głó 
ruchu kolei elektrycznej; nadanie

nazw nowym ulicom; wnioski w sprawie przeprowa­
dzenia koniecznych robót adaptacyjnych w rzeźni 
miejskiej ; prośba Galie. tow. leśnego o darowanie 
grnntu pod muzeum lasowe.

Na tajnem posiedzeniu zaś prócz innych: Wnio­
sek na przyznanie remuneracji funkcjonarjuszom 
miejskim, zajętym w r 1894 przy zwalczaniu cho­
lery ; prośba Antoniego Kosiki, majstra szewskiego, 
Kazimierza Smoleńskiego i Antoniego Barszczewskiego, 
majstrów murarskich, o nadanie obywatelstwa miej­
skiego ; wniosek w sprawie egzaminów fizjkaokich.

*ży pad A  na kolei. Wozorajszy pociąg lokalny 
nr. 17, odchodzący z Krakowa o godz. 6. min. 40 
wieozorem, zderzył się przez nieostrożność służby 
kolejowej z pociągiem towarowym na stacji w Bo­
chni. Skutkiem zderzenia odniosło z podróżnych 28 
osób lekkie kontuzje. Po oględzinach i zaopatrzeniu 
przez lek- rzy, wszyscy uszkodzeni udali się nastę­
pnym pociągiem w dalszą podróż.

Awans majowy w armji. W p i e c h o o i e  ka 
p i t a n a m i  II. klasy: Kaspar Emil, Giziński Kazi­
mierz 55, Kwiatkowski Józef, Boro Zygmunt 74, 
Kuczera Karol 58, Reyman Hngo 30, Breith Fer­
dynand 9, Kadić Stefan 45, Stiotta Ferdynand 77, 
Zawalińskl Tadeusz 28, Pokrupa Wacław 20, Lud w g  
Ignacy 30, Kasica Władysław 90, Eiliger Franciszek, 
Schatzel Anteni 89, Czermiński Jan 90, Wojewódka 
Eogen. 24, Brożek Marcin 57, Waniek Henryk 55, 
Jasiński Mar. 80, Jakubez Paweł 58, Czernyl 
Teobald 30, Farsky Ottokar 56, Sagai Jan 90, 
Stika Józef 13, Braun] Gustaw 58, Lewandowski 
Antoni 52.

P o r u c z n i k a m i  w p i e c h o c i e :  Jantschge
Jerzj 10, Matula Aleksander 24, Howadik Rudolf 20, 
Zahradniozek Wilhelm 9, Aauer v. RaDdenstein Fry­
deryk 56, Czaderski Franciszek 57, Goldmann 
Adolf 58 Meister Jon 89, Lubieński Tomasz 20, 
Kamieniecki Kazimierz 80, Grabowski Adam 9, 
Zrsser Rudolf 89, Naumann Aleksander 77, Ulrich 
Wilhelm 90, Schmudermeyer Wilhelm 80, Jongan 
Alfred 58, Messner Paweł 24, Gellen Józef 10, 
Błaohowski Jan 89, Petrowicz Ferdynand 13, Ziemba 
Jan 41, Pilik Emanuel 58, Kratzel Józef 30, Tiseher 
Ruolf 24, Petz Józef 77, Podwyszyński Stanisław 79, 
Zerzawy Wilhelm 20, Josch Alojzy 13, Czech Ale­
ksander 58, Lenk Franciszek 90, Sobota Franci­
szek 9, Jarosz Wiktor 10, Domiczek Wiktor 40, 
Hass Wilhelm 10, Schneider Fryderyk 30, Patzak 
Jós e 89, Rozerberg łan 30, Kristynus Karol 95, 
Degelmann Józef 40, Nechi Ludwik 89, Riedel 
Robert 20, Bóhm Jerzy 10, Bartmański Ludwik 100, 
Berg Fr. 77, Herner Eugenjnsz 15, Seifart An­
toni 89, Mayer Karol 13, Hruby Adolf 80, Pitha 
Emanuel 15, Ambroży Emil 57, Slusarczuk Euge- 
njusz 24, Grabowski Michał 9, Wiatsohka Alfred 13.

P o d p o r u c z n i k a m i  w piechocie: Pfitzner 
Józef 24, Beck Karol 10, We’ dt Ryszard 9, Jantscha 
Maksymiljan 21, Fara Wacław 77, Racsl Ernest 13, 
Kohler Karol 80, Birnstein Jakób 89. Lonek Karol 
41, Masza Włodzimierz 56, ChotoTiński Jarosław 
24, Greli Wiktor 41, Schneider Leon 58, Kowarcz 
Teodor 10, Mauthner Fr. 90, Folkert Emanuel 13, 
Strawa Antoni 15, Borcz Rudolf 95, Bóhm August 
55, Hermann II ago 55. Zavrzel Franciszek 89, Pa­
nek Guido 20, Payelka Maks. 30, Forster Lud. 40, 
Demele Józef 57, Nachodski von Neudorf Eman. 55, 
Giinzl Wiktor 55, Illing Art. 45, Katzer Wacław 
77, Kindl Wojcieoh 9, Pszeniczka Karol 10, Hoia 
Teodor 15, Benesoh Karol 24, Fóderl Wilhelm 90, 
Schónowsky Gustaw 30, Zerha Oskar 40, Yaszku 
Old. 45, Pavlis Rysz. 80, Peter von Krosheim Fry­
deryk 20, Kosar Jan 58, Hirschel Rysz. 80, Sohu- 
mak Karol 56, Freszl. Franc. 45, Rogacz Jan 20, 
SeDibol Erwin 90, Negrusz Miecz. 18, Lazar Aureli 
41, Horaczek Guido 77, Streitz Gustaw 15, Giirtner

Franc. 9, Kólbl Oskar 95, Benuleth Karol 90, Nie- 
sner Edw. 15, Matejka Jan 10, Franceticz Feliks 
20, Wieleżyński Alf. 66 Wodinagg Wiktor 89, Lenk 
Ernest 24, Ragette Wilh. 20, Berka Artur 80, Ló wy 
Leopold 55.

Awans w obronie krajowej. P u ł k o w n i ­
k i e m  mianowany Ludwik Bastl, komendant 16. pp. 
w Krakowie.

M a j o r e m  Karol Kolitscher z 16. pp. w Kra­
kowie.

K a p i t a n a m i  I. k l.: Lumir P i s a r i k z
Przemyśla 18, Józef Zacharjasiewicz z Krakowa 16, 
Bartłomiej Buresch z Przemyśla 18 i Karol Kuchinka 
z Rzeszowa 17.

K a p i t a n a m i  II . k l . : Franolszek Kraliczek 
z Rzeszowa 17, Franciszek Maftyniuk z Krakowa 
16, Wiktor Kunik z Przemyśla 18, Emil Springer 
z Krakowa 16.

P o r u c z n i k a m i :  Hermann Jellinek i Franci­
szek Platzer, obaj ze Stanisławowa 20, Wacław 
Mayer z Rzeszowa 17, Cyryl Ulrych ze Lwowa 19, 
Korneljusz Staromiejski ze Stanisławowa 20, Karol 
Vacek z Rzeszowa 17, Tomasz Broda z Przemy­
śla 18.

P o d p o r u c z n i k i e m :  Gotfryd Lekesch z
Krakowa 16.

W s ł u ż b i e  l o k a l n e j :  Kapitanomi I. k l.: 
Teodor Babo z Przemyśla, Jan Kraus ze Stanisła­
wowa.

W n i e c z y n n y m  s t a n i e :  Porucznikiem:
Konstanty Łempicki Junosza ze Lwowa 19. Podpo­
rucznikami : Pawfł Holec ze Lwowa 19 i Mauryoy 
Winkler z Krakowa 16.

W służbie a u d y  to r j a l n e j :  Majorem-audyto- 
rem I. kl. Roman Briickner w Przemyślu.

W Żandarmerjl awansowali: na m a j o r a :
Ernest Adam, na r o t m i s t r z a :  Teodor Rudziński, 
obaj ze Lwowa.

Pog zębowi śp. p o f Lucjana Rycia towarz 
szył w poniedz. olbrzymi orszak publiczności, złożony 
przeważnie z przedstawicieli inteligencji wszelkich 
zawodów. Po wyniesieniu trumny, pokrytej licznemi 
wieńcami, z mieszkania zmarłego przy ulicy Sławko­
wskiej w Krakowie, pierwszy pożegnał śp. Rydla 
imieniem senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego rektor 
dr. Tadtusz Browicz. Kondukt prowadził w asysten­
cji licznego duchowieństwa świeokiego i zakonnego 
ks. kan prof. Pelczar Przy gmachu kliniki uniwer­
syteckiej na ulicy Kopernika żegnał zwłoki przemó­
wieniem, wypowiedzianem w imieniu asystentów 
zmarłego profesora, docent dr. Franciszek Sroczyński. 
Na omentarzu przy grobie przemawiali; imieniem 
wydziału lekarskiego uniwersytetu prof. dr. Napoleon 
Cybulski, imieniem Towarzystwa lekarskiego prezes 
prof. Andrzej Walentowioz, wreszcie imieniem uczniów 
doktorand medycyny Hieronim Potok. Od bramy 
cmentarza zwłoki ponieśli do grobu słuchacze uni­
wersytetu Chór akademicki pod batutą p. Mala­
wskiego odśpiewał kilka pieśni

Do Towarzystwa dziennikarzy polskich
przystąpili: p. Jan G ó t z ,  właśoiciel Okocima i
Michał hr. B a w o r o w s k i ,  jako członkowie wspie- 
rająoy.

Opis Lwowa. Pani Poradowska umieściła
w Figarze feljeton, zawierająoy barwny i malowni­
czy opis Lwowa.

Pożary. Susza z wichrem przy nieostrożności* 
mnoży szereg klęsk elementarnych z dniem każdym. 
Dnia 29. kwietnia r. b. po południu wybuchł ogień 
w realności Królikiewicza w Rynku w Wojniczu 
przy skręcie do kościoła położonym. Córka właści­
cieli cierpi podobne na manję podpalania, kilka razy 

jej przeszkodzono, tym razem zrządziła nieszczęście.
rzy wietrze - ichodnio-poi.'jdniowym spłonęła ulica 

Kościelna i od niej poczynając eała połać aż po 
Brzesko. Ocalał w tei stronie tylko kościół i dwór, 
a zresztą wschodnia i północna połać Rynku spłonęła. 
Komunikacja gościńcem do Brzeska wśród płomieni 
niemożliwa. Padło ofiarą około sto budynków, a sześć­
dziesiąt do siedmdziesiąt numeiów przeważnie nie 
asekurowanych.

Dnia 28. kwietnia r. b. spaliła się także część 
lasu radłowskiego.

Z Przemyślan donoszą: Między godziną 8. a 9. 
rano spostrzeżono pożar we wsi Przegnojowie, w 
pobliżu miasteczka Gliniany. W prz eoiągu trzech 
kwadransów stanęło w płomieniach pięćdziesiąt ośm 
budynków mieszkalnych, a pewnie jeszcze raz tyle, 
jeżeli nie więcej bndynków gospodarczych. Q jakim­
kolwiek ratunku mowy być nie mogło. Ludność 
miejscowa, każdy z osobna, wynosiła ruchomości na 
wodę. Wszystko poszło z dymem. Mianowicie część 
wsi „Zaricze" zwana. Gliniany z obawy przed po­
dobną klęską, która przy panującym wichrze grozi 
każdej chwili, nie mogły dać] pomocy jedną swoją 
sikawką, która i tak niebyłaby pomogła.

W nocy z dnia 26. na 27. kwietnia r. b. w 
Łące pod Samborem wybuohł pożar, który w jednej 
chwili objął dwadzieścia dwa gospodarstw z około 
sześćdziesiąt budynkami gospodarczemi i zniszczył
WMMIMISMWWM— — W —— łWaaOM— — — ^ 1

Wszystko do szczętu. Zabudowania sądowa ocalon^*"”
W Firlejowie dnia 24. b. m. wybuchł groźi n7 

pożar, który w ciągu godziny zniszczył dwadzieóc~’i ent< 
siedm zagród włościańskich. Szkoda wynosi okofieŁai 
30.000 zł., a tylko jeden dom był asekurowan21̂ 01. 
Spaliła się także poczta. iw so

Dnia 29. kwietnia r. b. po godzinie 12. w pA" ™ 
łudnie spłonęło we wsi Brzezince przy Oświęcim.^ Pod 
blisko sto bndynków, czyli prawie )ół wsi, p rz f^ g01 
czem troje ludzi poniosło śmierć, a wójt i Jednwe3 * 
kobieta leżą poparzeni bardzo. Strata w budynkaćwaro* 
i w ogóle w dobytku tych ludzi jest niesłychani 
albowiem pożar, podsycany silnym wschodnio-półnrdm‘ni 
cnym wichrem, niozem nie mógł być opanow»nYrwa â 
Popaliło im się bydło, trzoda i wszelka żywnoś^11̂  
Nie ma zaprawdę wyrazów na opisanie rozpaczaarzel 
i położenia nieszczęśliwych pogorzelców. z*

W •pra-.e spadku po śp. Czarneckiej otm*mi> 1 
muje Kurj. Warsz. wiadomość z Petersburga, iwa> 
pełnomocnik ministerstwa dóbr państwa wystąpi! d^! S- 
sądu z żądaniem uznania majątku, pozostałego p rażenl 
Czarneckiej, za bezdziedziczny, z powoda niepraweg'*1111̂ 0 
urodzenia Czarneckiej i wydania jej fałszywej mean^ ^  
tryki urodzenia. Z tych zasad ministerstwo dóbi pa# biiczi 
stwa domaga się, aby pozostały majątek przeezed1 mie) 
na rzecz skarbu. tnia z

C(S. Elżbieta w Wenecji. Włoska pars króle011 £o1 
wska przybyła w poniedziałek (29. zm.) do W enecji%wa 
celem powitania cjuarzowej austrjaokiej, która man°y 1 
swoim jachcie „Mirr iare“ wstąpiła n chwilę di 
tej perły Adrjatjk” Powitanie Humberta i jego źonfzecl101 
ze strony ludności -  acz nieoficjalne dn'a togo —mywała 
było jednak nader serdeczne. Nieprzelb^- iloś/łrPu n̂ 
odświętnie przybranych gondol pokryła Gana! grandi1 uti 
gdy gondola królewska wiozła parę monarszą do pa,asy & 
łaeu. Z pokładu „Miramare" przypatrywali się pię Rb 
knemu temu widowisku arc. Marja Walerja i je°P°^n<1 
małżonek aro. Franciszek Salwator. Ledwie Humberi,8atk  ̂
stanął w pałacu, ces. Elżbieta udała się tam dl^k?- Ni 
odwidzeuia pary królewskiej. Król z odkr tą głowtfP°la 1 
oczekiwał na brzegu kanału gondoli cesarzowej i po® BZPlt 
witawszy dostojnego gościa z wielkim szacunkiem : 0 <
serdecznością, odprowadził go do apartamentów żony;icj§ n  
która również oczekiwała przybycia cesarzowej -óremu 
najwyższym stopniu schodów. Po 20-minutowej wi-^% iłl 
życie opuściła oesarzowa zamek królewski i powró*0**1*01 
ciła na swoją gondolę w towarzystwie Humberta. P®l 
Wkrótce potem para królewska rewizytowała cesa-ezorai 
rzowę, która również oczekiwała jej na stopniach*0^ 1-2 
schodów. Wizyta trwała pół godziny atowan

Z powodu wizyty, złożonej przej austrjaoką €e-°Patrz( 
sarzowę królewskiej parze włoskiej w Wenecji, pisze PrJ 
Italie, że ten krok cesarzowej jest bardzo znaczący.wow*e 
Był to krok wspaniałomyślnej pani, która mpnminfjadn  di 
jąc o całej przeszłości, z całą serdecznością włainie 8 y* 
w Wenecji przyszła uścisnąć dłoń syna Wiktora*8^  
Emanuela i królowej włoskiej. arda, s

Italie kończy, że naród włoski zrozumie dobrze któ,ej 
ten wzniosły akt. rzy rê

Katastrofa w Bouzey, jak się okazie, 
wodowała daleko straszniejsze spustoszenia, niż 
pierwszej chwili przypuszczano. Mówiono o pieć-aty» 
dziesięciu ludziach, którzy zginęli z powodzi, naste- ^ an7 
pnie urzędowe obliczenia wykazyły 117 ofiar; terasttW8̂ e® 
zaś pokazuje się, .że liczba ofiar jest znacznie rię-®or<leal 
ksza i wyniesie parę set. Nadmienić tu należy, i e ,'l*irToe| 
w chwili przerwania się grobli, wszyscy mieszkańcy0 mier.z 
już lie  spali, ale potok wód był tak nagłym, i* 'ieczaml 
nawet wielu z tych, którzy widzieli zbliżającą się - * ^ nt 
falę olbrzymią, nie zdążyło już uratować si uęle-70 “  » 

ską; tylko ci, których woda wyrzuciła na w sr<
drzewo lub na jakąś wynieeł^ó, z t a l i  prz życiu.
Przy grobli znajdował się wielki zakład h o d o w l i \ 
ryb, w którym mieszkał dyrektor i dziesięciu urię- Tg1** 1 
dników, po większej części żonatych. Z zakładu10110 g0 
tego nie pozostało ani śladu i wszyscy mieszkańcy 
zakładu potopili się z wyjątkiem jednego wyrostka, '  
który schronił się na tę część muru grobli, która aBZ0Ẑ ta 
oparła się ciśnieniu wody. Od niego też dowie- binisł** 
dziano się o p/zebiegu katastrofy. Częśó muru iż 1 dl 
grobli uległa ciśnieniu i zawaliła się, poczem woda llka ,*)U( 
rozparła wyłom na szerokość około sto pięćdziesiąt H 11161111 
metrów. Potężna masa wód, które się tędy wylały, orBkie;
zatrzymała się najpierw we wgłębienin grnntu po* -.„8zC!
Giraucort z piętnaście minut. Wystarczyło to na 
zatopienie całych wsi Bouzey i Chamouzey ze wszy- tg* 
stkiemi ich mieszkańcami. Kiedy woda utorowała ^
sobie dalszą drogę, we wsiach tych nikt już nie 1 środl
żył i kiedy otlina znown się opróżniła, na ziemi 
leżały kupy trupów ludzkich i zwierzęcych, tak też iemal 01 
znalezńno je w sobotę. Mniejsze budynki zostały -£° lek 
we wsiach zniszczone; parę tylko domów oealato. ai życin 
Masy wód rzuciły się następiie ze wściekło, i Awi
przez Auzegney, gdzie zginęło siedmnaśoie osób, na etn kfl- 
Domerre, miejscowość nisko położoną; te też wszy-

sp o -^ P ™  r  „laitemi
ka

stkie budynki w Domerre zostały zniszczone i trzy­
dzieści dwie osób utonęło.

Byłoby ich zginęło daleko więcej, gdyby nie 
przytomność umysłu miejsoowego nauczyoiela, któły 
pierwszy spostrzegł wezbrane wody, i zawołał do
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M A Ł A  P A R A F I A .
POW IEŚĆ

A L F O N S A  D A U D E T A .

(Ciąg dalszy.)
Co do mnie, mogłem sobie zawsze wyobra­

zić tylko drugi obraa i on mnie natchnął wstrę­
tem, jeżeli już nie strachem przed wojną.

Na drugi dzień po bitwie pod Weissenbur- 
giem mój ojciec wyraził się, mówiąc o walce:

— Tak jest, mięsa było poddostatkiem!
Otóż to właśnie. W  formie mięsa wydaje mi 

się wojna —  w formie mięsa wyrąbanego, pokale­
czonego, startego na proch, ale nie w formie ży­
wego, promieniejącego ciała, które się trzyma na 
nogach.

Pomimo tego jednak nie jestem tchórzem.
Gdybyś widział, jakim ubiegłej nocy byłem 

zuchem, jak  z całą załogą jachtu JSiebiesko- 
Biało-Czerioony byłem czynny na wszystkich 
punktach! Nie bałem się niczego. Nie, i ja, 
podobnie jak  i każdy inny człowiek, mam moje 
chwile męstwa, tylko rzeż, ta rzeź — 4to już na­
prawdę zanadto jest mi wstrętną.

A  prócz tego s łow a : ojczyzna, sztandary, 
rodzina, są dla mnie obłndnemi dźwiękami —  to 
dla mnie, zaprawdę, puste frazesy I

I tyś zupełnie takim B&mym, mój drogi Val- 
longue, z tą tylko różnicą, że u ciebie jest wszy­
stko obmyślanem z góry, rozważonem naprzód. 
Twój mózg, jak  i mózg wielu młodych Francu- 
sów, zawojowany jest przez niemiecką fliozofję, a 
ten podbój jest znpełnie inny, niż podbój Alza­

cji i Lotaryngji. Kant, Hartmann i ten jeszcze, 
ten najsławniejszy — wiesz, o kim mó. ię,— roz­
toczyli przed waszemi oczami całe życie, zerwa­
wszy z niego jedną po drugiej wszystkie ponęty. 
Uczoność uczucia i wrażenia zniszczyła u was 
wszelka zdolność czncia I

Jakim jednak sposobem ja, o niczem nie 
wiedząc i niczego się nie ucząc, doszedłem do 
tego stopnia moralnego znużenia i moralnej zgrzy­
białości i Dlaczego, mając zaledwie lat ośmnaście, 
jestem zupełnie wyschnięty, zupełnie bez sił i bez 
mocy ? Skąd się u mnio wzięła ta pogarda dla 
wszelkiego obowiązkn. dla wszelkiego zobowiąza­
nia, to obnrzenie, ta draźliwośó wobec wszelkich 
praw, jakiemi by one nie były  ?

Z  mojem nazwiskiem, z moim majątkiem, 
z moją młodością — i nagle dusza anarchisty ? 
Dlaczego to ?

T y, dla którego nie miałem żadnych taje­
mnic, który mnie znasz, w ni drobniejszych szcze­
gółach, do szpiku kości, Vallongue, ty musisz mi 
to objaśnić, wytłom aczyć, j m ja  jestem w ła­
ściw ie? Czy patrzysz na mnie —  twój list zdaje 
się to mówić - h k  na twór nowej szkoły, jak  
na próbkę ostatniego słowa naszego wiekn ? — 
Starsi od nas byliby w takim razie przerażeni.

Ci co schodzą z pola i ci co na nie dopiero 
wstępują —  nigdy nie są do siebie podobni — 
wiem o tern; ale tym razem, sądząc według mo­
jego ojca i wedłng siebie, most między obu po­
koleniami obruszył się zupełnie i na ,jdnym  i na 
drogim brzegu niewyrozumiałośc wzajemna może 
się rozwinąć w uczucie niens iści, tern w ęcej, 
że przestaliśmy się rozumieć.

Samo przez się się rozumie, że list jenerała 
czytałem po swojemu, widząc w nim tylko po­
wrót papy do życia i dążność zobaczenia znowu 
zbliska, obok siebie, swojej drogocennej pani F . . ,

której, muszę to przyznać, wszystkie odcienie jego 
wojennego krasomówstwa bardzo się podobzły, nie­
równie więcej niż jego  synowi. Mojej sentymen­
talnej przyjaciółce oczy nawet zachodziły łzami.

Zresztą od niejakiego czasu te napady nad­
miernej ouułości stały się u niej bardzo częste 
i budzą we mnie obawę... Tożby to była dopie­
ro awantura!...

W  danym wypadku jednak łzy  je j płynęły 
w istocie z najzupełniej czystego ż ódła. W idzia­
łem, że jest wzruszoną, gotową do największych 
nawet ofiar.

Stary l is ! List jego był przeznaczony nie 
tyle dla mnie, ile dlagtej, która go będzie czytała 
przez moje ramię, przypominając sobie cznłą po­
stać schorzałego starca. A  teraz przecznwam je ­
szcze gorętszą demonstrację z jego strony. B yć 
może, że sam osobiście stanie między nami, ode­
gra jakąś melodramatyczną scenę i jednem ude­
rzeniem zagrabi i swoją lubą i swojego chłopca 1 
Mylnie jednak przypuszcza, że będę na niego 
czek a ł!. .

Po pierwsze, ruletka już mnie nie bawi —  
oto jeszcze jedno uczucie, które się w przepaść 
stoczyło ; nie warte ono było te nudy, tego pa­
rzenia się w afrykańskim skwarze, przy ośle­
piającym blasku słońca, wśród duszącego kurzu 
i ogłuszającego brzęczenia koników polnych.

Najlepiej by  było, gdybym  wsiadł na jacht 
i odjechał, a Lidję zostawił na opiece jakich 
przyjaciół, którzyby mi ją  potem dostawili lądem 
do jakiego cichego zakątka Bretanji lub W łoch... 
Aie komuż ją zostawić ? Z  Nansenami sprawa 
3k(ńczona...

Zapomniałem ci powiedzieć, że nieszczęśliwy 
Nansen dostał galopujących suchot i przejechał 
się na drugi świat nazajutrz po naszym powrocie 
do Monaco. Ta okoliczność zmusza mnie, mój

panie filozofie, do { opowiedzenia ci, jako mojemu 
spowiednikowi, następującego, tajemniczego, sło­
wach prawie nie dającego się opisać wypadku.

A  więc, Szwed przejechał się ad patres. 
Przez dwie doby byliśmy w zupełności zajęci je ­
go śm iercią: hrabina całe godziny spędzała w to­
warzystwie zbolałej i zrozpaczonej wdowy, pocie­
szając ją, ja  zań i mój dzielny kapitan Nuitte 
byliśmy zajęci przygotowaniem potrójnej trumny i 
dębowej, ołowianej i sosnowej, w eelu przewie­
zienia ciała nieboszczyka do jego ojczyzny. Mu­
sieliśmy się zająć tą jego ostatnią podróż? . L ite­
ralnie istnieliśmy tylko dla tego Szweda; proch 
jego wpadał nam do potraw, nie dawał nam na­
wet we śnie spokoju.

Na trzeci dzień po jego śmierci., tj. ..ozoraj 
rano, rzekła do mnie hrabina:

—  Powinieneś właśc. de odwiedzić Ninę... 
byłeś dobrym i uważającym dla n ie j; pragnie 
ci podziękować.

N ic nie było zwyklejszego nad tę wizytę. 
Dlaczegóż jednak byłem tak wzrnszony, tak na­
miętnie wzbnrzony, wchodząc do maleńkiego 
ogródka willi Nansenów, która się znajdowała 
w głębi jakiegoś wąwozn, może o dziesięć me­
trów od brzegu m orza? Czułem, że mi w 
gardle zaschło, że ręce mam rozpalone; do­
znawałem jakiegoś zawrotu głowy, co mi jednak 
wcale nie przeszkadzało myśleć o śmierci. Tak, i 
jakżeż tu nie było o niej m yśleć? Królowała 
ona w domu, napełniając go nieporządkiem i za- 
mięszaniem; śmierć zawsze to z sobą przynosi. 
Na parterze wszystkie okna były  pootwierane 
na oścież, na pierwszem piętrze zaś hermetycznie 
pozamykane, a przez szyby można było zobaczyć 
ciemne, żółtawe światło świec woskowych wśród 
białego dnia. Wszędzie, nawet w ogrodzie, nawet 
pod wawrzynami, wszędzie czuć było przykry

zapach mikstur, zmięszany z zapachem świeżo 
heblowanego drzewa, który zawsze czuć się daje 
w domu nieboszczyka.

Czekałem może z pięć minat, siec u na 
trzcinowej kanapce w Balonika na parterze 
Nina... Mówiłem ci przecież, zdaje mi się. te 
pomiędzy mną a tą kobietą nic, faktyoanie Ja 
nie było? W  przeddz.„n nieszczęścia, które ją 
spotkało, bawiliśmy się i śmiali z nią przez cały 
wieczór na tarasie hotelu. Był to wesoły flirt j 
pomimo, iż bawiło ją moje nadskakiwanie, cała 
jej uwaga była zajęta mężem, który siedział 
przy fortepianie i grał na cztery ręce z moją 
towarzyszką jakąś sonatę. Potem już Niny nie 
widziałem.

Powiedz mi, dlaczego byłem przekonany, 
że nastąpi to, co nastąpiło?

Wyszła do mnie nadzwyczaj blada, narzu­
ciwszy na siebie na prędce czarną suknię, ściśle 
przylegającą de jej wdzięcznej i zgrabnej kibici; 
pod tą snkmą przeczuwać można było jej cudne 
włoskie kształty. Oczy jej błyszczały z pod za­
czerwienionych, opuszczonych powiek. W  mil,  
czenin usiadła na kanapce obok mnie; ręce na­
sze się zpotkały i ogień wybuchnął.

—  Ah I Panie Aleksy!
W  tej chwili przycisnąłem ją do piersi, do 

ust. Znużona bezsennemi nocami, roztargniona, 
oddawała mi się, mdlejąc w długim ognistym 
pocałunka, do którego dołączył się zapach le­
karstwa i apteki... Jak na złość weszła gospo­
dyni willi, aby poprosić o parę kołder i wyrwała 
mi niemal z pod ręki taką sposobność, któr ij 
dragi raz w życiu już mieć nie będę.

(Ciao dalszy nastąpi).
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sądowa oealc „
rybuchł groźfnf : »^ atrz> Arlera wezbrała" ; natychmiast jednak
ył dwadziedcJl3entowa* 8*& że *° nie w?lew ma*eJ rzeczki i 

wynosi z ion ’̂ wołał po ulicach: „Ratujcie się,
rł asekurowaniieci> Srobla siS przerwała". Wielu też mieszkań- 

'tw schroniło się na sąsiednią wyniosłość; w dzie- 
zinie 12. w niinut potem cała miejscowość Domarre znalazła 
>rzy Oświęcim^ Pod wod%- Nazajutrz grzebano zwłoki zwierząt i 
pół wsi, przygotowywano trumny dla ludzi. — Na linji kole- 
i wójt ’ i j^jjjWej Nancy-Epinal pewien dróżnik uratował pociąg 
t w budynkaclWar0WL Spostrzegłszy bowiem niebezpieczeństwo, 
Bst niesłychani* 8?®nał zatrzymania pociągu, zbliżającego się do 
rschodnio-półnc)dminowane80 wod% mostu ; w chwilę potem woda 
być opanowanVrwa â most- wszystkich miejscowościach, które 
zelka żywnośc1118̂  tei strasznej klęski, panuje rozpacz, lament 
usunie rozpacz narzekanie. W niektórych wsiach włościanie oka- 
ir. iją zwierzęcą nieczułość i siedząc ponuro nad zwło-
nscklej otrzł*mi> n‘ e skarżą się na stratę krewnych i rodzeń- 
‘etersburga iwa> êcz jedynie na utratę mienia i czekającą ich 
»a wystąpił d^ z«- ~  w  całej Francji klęska zrobiła olbrzymie 
pozostałego prazenie i władza i społeczeństwo organizują akcjo 

>da niepraweg>tunk°wą. Zaraz w pierwszej chwili zebrano 50.000 
fałszywej gan ków  na zapomogi dla włościan. Minister robót 

rstwo dóbr paflibliczny h i minister spraw wewnętrznych zjechali 
ątek przeszed1 miejsce kastrofy. Wyznaczono żołnierzy do grze- 

inia zwłok zwierzęcych, ażeby zapobiedz gniciu ich 
■kp para króle°d gołem niebem. Komunikacja Paryża z Epinalem 
t-) do Wenec lł)ywa si« teraz Przez Mttlhuz« * Port d’Atelier, a 
iej, która, njancy z Epinalem — przez Saint Die i Luneville. 
na chwilę d< Pobudkę odegrały wozoraj rano muzyki wojskowe,

rta i jego ionfzechodząt ulicami miasta. Każda z muzyk zatrzy- 
dn’a t«g —lywała się czas jakiś przed gmachami komendy 

żeli i*?* * ilOśPrPuón( j i namiestnictwa, celem odegrania tam kil- 
Canu! grand#  utworów. Muzykom, jak zwykle, towarzyszyły
onarsza do pa,asy gawiedzi.
ywali się pię Nieszczęśliwe wypaaKi. Wczoraj o godz. 2*/,
Walerja i je°Południu wezwano pogotowie stacji ratui owej na 

idwie Humber^^^ę Gródecką, gdzie miał jakiś człowiek złamać 
a się tam dl^k§* Na miejscu zastaro N. N., któremu spadająca 
odkrytą głowtfP0^  złamała rękę prawą Opatrzono go i odstawiono 
sarzowej i po0 szpitala.
i szacunkiem O godz 4 popołudniu znów przyprowadzono na
zmentów żony*4®.]? ratunkową Filipa Kett, majstra ciesielskiego, 
cesarzoi ej nJtóremn apadła siekiera na ramię. Znaleziono ranę 
minutowej wi'?*% dług. 6 cntm., głębo . 1 cntm. Założono mu 
rski i powrół,°wi*oryczBy opatrunek.
ie Humberta. Poparzenie. Na stację ratunkową 
sytowała cesa ,ZOrai 0 6odz ^ZU popołudniu Antoni Cwenar, go- 
na stopniactf^^z z« Sokolnik, poparzony przy pożarze. Skon- 

iŁtowano silne poparzenie na prawej i lewej ręce 
austrjacką ce-°Patrzono*
Wenecji, pisze Przytrzymano i czoraj wałęsającego Się po 
rdzo znaczący rowie 11 letniego Feilesa Heila, który zbiegł z za- 
óra zapominaAadu drohowyskiego.
mścią właśnie Systematyczną kradzież popełniał w ostatnich
syna Wiktora18880*1 na szkodę kupców Alberta Szkowrona i Geb- 

arda, stróż kamienicy (przy placu Marjackim 1. 7), 
imie dobrze której się sklepy tych panów znajdują, Jan Sar na .

rzy rewizji, przeprowadzonej w piwnicy, zajmowa- 
ąj przez Sarnę, znaleziono mnóstwo flaszek z roz- 

njjł>0*iaitemi winami, wódkami i likierami, pudełka her- 
riono’ o Di«Zaty> kakao> noże> widelce 1 inne przedmioty, jak: 
,wodzi nMte-'‘klany dzban> 5 szklanek itp. Z piwnicy dra Stroy-

oflar ■ tera£awBkieg0 skrad* nad-  Sarna dwie fla8zki wina 
znacznie wh ^ordeau" wartości 12 zł., na szkodę zaś kupca 
a należv * jaurycego Boskowitza długą ruię izklaną i naczynie 
,y miegifcań^o mierzenia płynów wartości 4 zł. 70 ct Między 
ornrłrm Zw c*8®* skradzionemi znaleziono siążeczkę kasy 

ib h L L a  . i .  wczędności opiewającą na Wiktora Sarnę na kwotę 
ać się uel*!70 r  tei kB̂ eczce 35 zł. w banknotach i 3 
ła na jakieś -* ^  srebrze.
i przy żyeiu J*n Saraa -przyzn^ się tylko częściowo do kra-
kład hodow]* ^ ? '  Co do znalezionych pieniędzy, to twierdzi, że 
iesięein urie^ *e na loterji* Mimo te8° tłumaczenia, osa- 

Z zakładu*0110 e ° w aresztach policyjnych, a w tych dniach
mieszkańcy )ataflie wydftny sądowi, 

go wyrostka P*dar* W sobotę po południu spłonęła niemal
grobli ktiró °8aoâ tnie wieć P°daadki’ Pod Lwowem, własność 

też' dowie- taniaława hrabiego Badeniego z Krakowa. Spłonął

okazuje, 
zenia

Część moru dwór, a ocalały tylko kapliczka dworska i 
poczem wód* llka budynków. Ratunek wobe  ̂ szalonego wichru 
) pięćdziesiąt niemożliwy. Asekurowane były tylko budynki 
tędy wylali worskic.
gruntu V* ctCZ«flOlnym trafem ocalało dziecko, ponad

m lo  to na Przei®ćhała lokomotywa i trzy wagony po-
ey ze wszy- tgu kolejowego. Dziecko to., trzyletni chłopak, syn 
i utorowała * Ptaszko»y, w powiecie grybewskim, leżało 
nikt już nie ł  środku toru pomiędzy szynami, pc których 
t, na ziemi ' - ły »  PSdzle przejechał pociąg ni« dotknąwszy 
ch tak też *̂mal chłopaka- Stwierdzona przez lekarza kolejo- 
lynki został] eS° lekka kontu*ja na prawej skroni, nie zagraża 
tów ocalało. ai 4yoiu> ani rozwojowi dziecka, 
wuciskl i Awans ministra prezydenta. Prezydent gabi-

ie osób na ®tu ke- A lft^ " W i n d i s e Ł g r a e t z  posunięty zo- 
te też wszy- ^ł> dzięki ostatniemu awansowi w armji, ze stopnia 
ione i trzy- "rucznika w 8. p. obr. kraj. na stopień kapitana 

1. klasy.
gdyby Ule Echa strejau ceglarzy. Onegdaj odbyła się

rciela któły ’® Wiedniu rozprawa przeciw tym robotnikom, któ- 
zawoł do V  brali udział w awanturach, wyprawianych pod- 

cas bastówki ceglarzy. Zasądzono ogółem 13 osób, 
r tej liczbie ktlka kobiet. Najniższa kara wynosi 

« - . ięć <jni aresztu, najwyższa sze^ć miesięcy więzienia,
ą «aje Wybuch. Na progu klasztoru Misjonarzy w

cheut p°d Brukselą wybuchła bomba, wskutek tegft 
rzwi z osadą zostały wyrwane, ale zresztą żadnej 
anej szkody klasztor nie poniósł.

Baząw na 
parterze... 

mi się, Ąe 
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ce z moją

rzekonany,

■la, nar -
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z pod sa- 
W  mil- 

; ręce na-

piersi, do 
stargniona, 
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zapach le- 
>zła gospo- 
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Aó, której

w stąpi).

Otrzymąjemy następujące pismo z prośbą o
mieszczenie:

^Szanowna Redakcjo I Wszystkim, którzy w roku 
863 z orężem w walczył1 o niepodległość oj-
syzny, znanem jest dobrze nazwisko [gnącego 0. 
sączony w jednej z krwawych potyczek przez pięciu 

. łJ. - ozaków, otrzyma, kilkanaście cięć od pałasków ko- 
t Winy nie . omdlałego pozostawili siepacy earsoy na

zcu boju, pewni, i e ^  P osta ł. Zdełano jednak 
zywrócić go do przytomności, mimo całego szeregu 

in utrzymał się przy życiu.
2  wiekiem jednak rany te coraz silniej odzywać 

ię zaczęły, «  OBł»bionym organizmie wywiązała się 
"orobz 8®rca i astma; złamany fizycznie, człowiek 
?n, nie mogąc więcej zarabiać na chleb powszedni, 
opadł w nędzę. W  małej, ciasnej izdebce mieszka 
ziś z całą rod-iną, składającą się z 5 osób. Dla 
horege na astmę egzystencja w niskim i dusznym 
okoiku jest wprost zabójczą; to też szalone cierpie- 
ia odebrały mu ochotę do życia, dziś prosi tylko 
oga, by powołał go do Siebie, by skrócił jego mę- I 
:arnie. I

W rocznicę walk o niepodległość ziemi naszej, 
rzyjdżcie mu z pomocą rodaoy! Nie długi już jego 1 
ywot, a wesołym nie był chyba nigdy, niech przy- 
ąjmniej w nędzy nie kończy.

M ety datek, choćby jedną koronę, niech 
ażdy, kto może, p.zeszłe dla bojownika, który życie 

e niósł w ofierze za wolność ojczyzny, może ta 
“‘łtnie ohwile znośnemi dla niego będą.

(Umieszczając ten list oświadczamy, iż chętnie 
ośredniczyó będziemy w zbieraniu składek dla cho- 
go żoł nieiza polskiego. Redakcja Dzień, polski).

ae-
w nadzwyczajnych brylantach, z córką i 
i; ks. Odescalchi; margrabstwo G uiccioli;

Składki na cele użyteczności publicznej lub na 
rodowe

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
nadesła ł p. E. ćw ierciew icz  z obchodu K ościuszkow skiego 
w G rzym ałow ie w im ieniu kom itetu 20 z ł. 1 ct.

N a  f u n d a c j ę  i m  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  
p. M odzelewski 1 zł.'

D l a  I g  n a e e g o  O. p W . B. 50 ct., p. M odze­
lewski 1 zł.

Ślul Tładiiwiłłównej w  Rzymie.
-Niezwykłe ożywienie nadał rzymskiemu wio­

sennemu, zielonemu karnawałowi’ liczny zjazd 
gości * różnych stron na ślub księżniczki Do- 
roty 'ł*,d_.wiłłównej. Księstwo Maciejowie Ra- 
dziwił wir mają koligację swoją w arystokracji 
rzymskiej i wielu dawnych znajomych, gdyż 
w ^ ‘ecznem Mieście od lat kilkudziesięciu zimy 
spędzają. Oprócz obiadów i wieczorów, jakie da­
no dla młodej pary, dla obu rodzin: ks. Radzi­
wiłłów i hr. Oppersdorffów, odbył się w osta­
tnich dniach w Grand Hotelu uroczysty obiad 
dla kardynała Serafina Vanutellego, który w d. 
27. kwietnia, w prywatnej kaplicy hr. Malate- 
stów, udzielił błogosławieństwa kościelnego m ło­
dej parze narzeczonych. Następnie, ks. Konstanty 
Radziwiłł (żonaty z panną Blanc), przybyły tu 
z wydaną niedawno za mąż córką swoją, hra­
biną Larochefoucanld Bisaccia i z zięciem, dał 
wielki obiad w tymże Grand Hotelu dla całego 
grona weselnego, złożonego z pięciuset osób.

Jak już wspominaliśmy, księstwo Gaetani 
(dukowie di Sermoneta) wyprawili bal z powodu 
zaślubin, gdzie się zgromadziła cała arystokracja 
rzymska. —  Wreszcie, we czwartek, rodzice 
panny młodej przyjmowali w sali hotelu Bristol 
nader liczne grono zaproszonych, złożone z miej­
scowego high life’u i gości przybyłych na uro­
czystość ślubną, razem około trzyBtu osób, które 
zapełniły ubrane w kwiaty i oświetlone elektry­
cznością salony hotelowe. Ze świata polskiego, 
oprócz najbliższej rodziny panny młodej, zauwa­
żono : pp. pre/^sa Ludwika Górskiego, Henryka 
Siemiradzkiego, Stanisława Skarżyńskiego, szam- 
belana papieskiego Jaroszyńskiego, hr. Edwarda 
Krasińskiego z Radziejowic, Alfredów Romerów 
z W ilna, ^leksandrową Piacentini z córkami itd.; 
z najbliższej rodziny narzeczonej przybyli: ks. 
Konstanty Radziwiłł z Paryża z córką i zięciem, 
ks. Dominik Radziwiłł z Galicji, z żoną, z domu 
Agramonte-Fernandez, ordynat ks. Antoni Ra­
dziwiłł z Berlina, z synem ks. Jerzym Radziwił­
łem z W arszawy, hr. Malatesta, hrabianki Op- 
persdorff, księżna RadolińBka, żona ambasadora 
niemieckiego w Petersburgu itd. Przybyłych go­
ści przyjmowali u progu sali ks. Maciejowie Ra­
dziwiłłowie z uroczą narzeczoną i narzeczonym 
hr. Janem Oppersdorffem.

Nie możemy się tu wdawać w opis tych spi 
niałych toalet i klejnotów, w których wystąpił 
cały kwiat pań rzymskich, z wyjątkiem rodziny 
ks. Doria-Pamphili, okrytych świeżą żałobą ro­
dzinną. Z  obecnych należy wymienić panią 
Podwiis (Angielkę) w bajecznych perłach ; 
księżnę na Raciboi za z domu księżniczkę Sarti- 
rana, znaną piękność rzymską; księcia Colonnę 
z Neapolu (rozwiedzionego z panną Bryants, sio­
strzenicą miljonera M ackay’a ) ; margrabinę Theo- 
doli; margrabinę Ch ;i ks. Ruspoli di Poj 
Suaso, syndyka Rzymu, z rodziną, księżnę 
tani w nadz 
synem
księstwo Grazioli-Laute; baronowstwo Blilow 
(ambasador niem iecki); hi. Revertera y  Salandra, 
ambasador austrjacki przy Stolicy apostolskiej: 
hr. Van Loo, ambasador belgijski, itd. itd. Bar­
dzo zauważoną była sędziwa Adelaida Ristori, w 
czarnej aksamitnej sukni, koronkach i brylan­
tach, nosząca dziś jeszcze ślady wielkiej pię­
kności i bardzo arystokratycznej postawy, obe­
cnie margrabina Capranica del Grillo, z córką 
swoją, pełną wdzięku i uroku, które po matce 
odziedziczyła. Kardynał Vanutelli nie brał udzia­
łu  w wieczorze.

W  sobotę, o godzinie dziesiątej zrana, w 
kaplicy prywatnej hrabiny Malatesta, babki panny 
młodej, kardynał S. Vanutelli, udzielił młodej 
parze błogosławieństwa kościelnego, poczem od­
było się śniadanie i państwo młodzi wyjechali 
na Szląsk pruski, do dóbr hr. J. O ppersdorffa.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek ku uczczeniu konstytucji Trzeciego 
Maja .Towarzysz pancerny komedja w 3 aktach M. 
Wołowskiego. Ceny miejsc popołudniowe; jutro 
w piątek nie będzie przedstawienia; w sobotę „Zbój­
cy11, tragedja w 5 aktach Szyliera. Trzeci gościnny 
występ pana Edmunda Rygiera, artysty teatru kra­
kowskiego.

„Śmigus" majowy wyszedł i odznacza się jak 
zwykle znakomitymi rysunkami Brunona Tepy i do­
wcipami osnutemi na tle bieżącej chwili. Wyborny 
jest szkic pierwszy „Duma złodziejska" celujący cha­
rakterystyką, jak niemniej udatne są szkice i syl­
wetki, zamieszczone na ostatniej stronie. Z całego 
numeru wieje orzeźwiający, wiosenny humor.

„Dwutygodniki gal. straży skarbowej* nr. 
9. wyszedł i zawiera szereg artykułów, które z 
werwą i dokładną tak zawsze znajomością rzeczy, 
omawiają piękące sprawy zawodowe.

„Iwonicz —  Zakład zdrojowy". Pod powyż­
szym tytułem wyszła właśnie ozdobnie wydana ksią­
żeczka, która dla przyjaciół tego uroczego miejsca 
kąpielowego, słynącego tak prześlicznem położeniem, 
jak leczniczą siłą swych wód —  będzie pożądaną 
lekturą. Gzęśó lekarską opracował długoletni lekarz 
zdrojowy dr. Klemens D ę b i c k i  w sposób przystę­
pny i wyczerpujący, a opis zakładu, który wyszedł 
z pod pióra dyrektora p. Olesia, odznacza się lekkim 
i wytwornym stylem. Oprócz zwykłych w takich 
broszurach działów znajdujemy tu szkic historyczny 
Iwonicza, rozwój tego zakładu pod troskliwą opieką 
hr. Załuskich —  i co godne pochwały i zanotowania —  
kompletną bibljogra(ję iwonicką. Za stosowne też i 
pożyteczne uważamy zamieszczenie w tern sprawo­
zdaniu zapisków metereologicznych, które stanowią 
oowy dowód, że Iwonicz jest także wyborną stacją 
klimatyczną.
- m r m i i  ii ■  i i i r  |

Teatr,
{Mazepa, tragedja J. Slowacltiego\ Pierwszy wy­

stęp P- Rygiera, artysty teatru krakowskiego).
Szczery miłośnik sceny z zajęciem porówny 

wa grę różnych artystów. Dopiero takie po 
równanie odkrywa nam głębie sztuki dramaty­
cznej, wprowadza nas do sancUarium tej świą­
tyni, w której nie Bamo tylko bóstwo prawdy, 
lecz i bóstwo poezji olśniewa ludzkie oczy. G dy­

by tylko pierwsze z nich rządziło artystą na 
scenie —  jedna i ta sama postać, mogłaby zna- 
chodzić tylko mniej, lub więcej sumiennych i 
wiernych interpretatorów; bo-ć prawda jedną 
jest w surowości swych reguł i nigdy ta sama 
rzecz dwóch przeciwnych prawd mieścić w sobie 
nie może. To też z prawdy wypłynąćby musiała 
w ostatecznym rezultacie monotonja, oschłość, 
gdyby nie poezja rzucająca na nią migotliwe 
swe blaski, — poezja, która prawdy nie zmienia 
do dna, ale która w coraz nowem świetle i co­
raz nowej szacie prowadzi ją  ku zawojowaniu 
serc i umysłów.

Ona dopiero daje chrzest artyśeie; bez 
niej byłby on albo niedołężnym reproduktorem 
życia, albo naśladowcą innych artystów. Mu 
siałby wybrać pomiędzy suchym wynikiem 
własnych spostrzeżeń, lub zasobem odkryć cu­
dzych.

W  p. Rygierze poznaliśmy artystę, który 
poszedł własną diogą, a na drodze tej nie trzy­
mał się nużących umysł utartych szlaków. 
W  postać wojewody zdołał on przelać swe wła 
sne „ ja "  artystyczne i zdołał tę postać uczynić 
czemś nowem, acz zgodnem z intencjami poety 
i z naszemi pojęciami. Temperament i intencja 
artysty dozwoliły mu szczęśliwie wybrnąć z tru­
dnego zadania. Bo, że ono trudne, nikt nie za­
przeczy. Postać wojewody z „M azepy" należy 
do rzędu tych, w których występuje nie czło ­
wiek normalny, jeno wyższy jakiś typ, o pe­
wnych władzach uczucia tak wybujałych, do tak 
dużej podniesionych potęgi, że jeden krok dalej, 
a fantazja poety poszłaby w utopie. ArtyBta stoi 
tu więc wobec dwóch sprzecznych w ym agań: 
musi on z jednej strony, szanując wolę poety, 
należycie zaakcentować nadmierne wybujanie 
danej postaci w pewnym kierunku, — z drugiej 
zaś strony uszanować granicę pomiędzy fantazją, 
a fantastycznością.

P. Rygier granicy tej ni 3 przekroczył. W  
pierwszych zaraz odsłonach sztuki, w których 
wojewoda pokazuje się na scenie, acz one dość 
obojętne, miał widz przedsmak dalszych wypad­
ków. P. Rygier przedstawił wojewodę jako czło­
wieka, przeładowanego energją nerwową; w ka­
żdym ruchu, w każdem przemówieniu znajdo­
wała ona swój upust i widz przeczuwać musiał 
że gdy ów magnat raduje się, radość jego go­
towa wstrząsnąć poBadami gmachu; przeczuwać 
musiał z drug: ij strony, że, ja k  lew raniony, 
straszny będzie wojewoda w swym bolu, stra­
szliwszy w swym gniewie. I  by ł takim; hardy 
magnat ledwie jak równy przed równym uohy- 
laj*tcy czoła przed majestatem monarszym, sta­
nął przed nami w demonicznych ogniach namię- 
t )ści w scenach, gdzie jego duma rodowa i jego 
afekt osobisty zadraśnięte zostały bałamuctwem 
lekkomyślnego pazia. Z  szalonym impetem stru­
mienia, druzgocącego tamę, przelewały się gwał­
towne rzuty jego ducha i jego serca aby w 
scenie, gdy Zbigniew pada kulą w rzekomym 
pojedynku ugodzony, dojść do kulminacyjnego 
punktu W  tej scenie zdołał p. Rygier istotnie 
rozwinąć nadzwyczajną siłę grozy, a udało mu 
się również plastycznie odtworzyć stan połowi­
cznego już prawie szaleństwa w akcie ostatnim.

W  ogólności dowiódł wczoraj p. Rygier, 
że jest poważnym artyBtą dobrze świadomym 
Bwego zadania, że nie powierza gry swej przy 
padkowościom chwili, jeno troskliwie ją obmyśla 
i konsekwentnie przeprowadza. Gra była w naj­
drobniejszych szczegółach troskliwie opracowaną. 
Artysta, skomponowawszy w swej fantazji postać 
wojewody, umiejętnie przystosował do niej i gło- 
80 intonację i gesty i mimikę.

Przytem z uznaniem podnosimy, że pan 
Rygier nie uważa chwil pauzy dla siebie, za 
oazę wypoczynku, lecz bierze, acz bez pomocy 
głosu i podczas nich także żywy udział w akcji.

O grze naszych artystów w „M azepie", ”oie- 
liśmy sposobność wypowiedzieć sąd nasz nieda­
wno z okazji występów Modrzejewskiej. Wozoraj 
wspomagali oni krakowskiego gościa grą sw^ 
znakomicie. Pełen ogma Mazepa (p. W o l e ń -  
s k i), subtelna Amelia (p. S t a c  h o w i c z o w a), 
bardziej smętny, niż zrozpaczony Zbigniew (.p. 
H  i e r o w s k i), trochę za mało majestatyczny 
król (p. R u s z k o w s k i ) ,  tworzyli dobrze go­
dzący się z sobą jednolity obraz. St. P.

Gospodarstwo * przsmysł i handsi.
stan zasiewów. Ze Zbaraskiego donoszą, ie 

masy śniegów, leżące jeszoze w kwietniu na nieza- 
marzłej ziemi, oddziałały fatalnie na oziminy, zwła­
szcza, ie po takich niezwykłych opadach nastąpiła 
susza.

Żyto proste trochę się odnawia, lecz w najle­
pszym razie może ono być tylko złe. Inne gatunki 
żyta tak wyginęły, że nie wrócą nasienia.

Pszenica trochę odnawia się, banatka mniej jak 
inne gatunki. Gdyby deszcz ciepły był przed dzie 
sięcioma dniami, mógłby być jeszcze średni plon 
pszenicy. Obecnie wichry suche od dni kilkunastu 
trwające, wyniszczają resztki słabycn, chorych ko 
rzonków.

Jare zboże w większej części zasiane nie wscho­
dzi, grudę rozbijano lub walcowano. Jeśli Tkretce 
deszcz obfity nie spadnie, uprawo roli pod ziemniaki 
będzie niemożliwa.

Konicze zjedzone i przeryte przez myszy, nie 
dają żadnej nadziei plonu. Trawa na łąkach nie ro­
śnie, ugory czarne, ani śladu zieleni.

Ostatnie wiadomości,
Z  Budapesztu donoszą, że w tamtejszych 

kołach politycznych słychać, że audjencja hr. 
Ferdynanda Zichy’ego u cesarza nastąpiła wsku­
tek najwyższego wezwania, a łączą ją  z zaj­
ściem jakie hr. Z ichy miał przy wyborach 
w Neutra. Mianowicie kiedy przewodniczący ko­
misji wyborczej udzielił hr. Z ichy przez żandar­
ma pewną wskazówkę, odpowiedział tenże, iż 
nikt nie może mu rozkazywać, gdyż jako kawa­
ler złotego runa stoi poza zwykłą kompetencją. 
Z  tego powodu został hr. Z ichy powołany na 
audjencję do cesarza.

W edług raportów, jakie nadeszły z Londy­
nu do Watykanu, enoykli a papieża o zbliżeniu 
między katolickir a anglikańskim Kościołem, 
wywołała w Anglji głębokie wrażenie. Także 
i opinja publiczna przyjęła tę encyklikę z zado 
woleniem — Prawie wszystkie wybitniejsze dzien­
niki angielskie omawiają szczegółowo tę najno­
wszą enuncjację O jca św. i uznają zgodnie, iż

ożywioną jest ona potężnym duchem chrześcijań­
skim i gorącą sympatją dla angielskiego ludu. 
Leon X III. jest też silnie o tern przekonany, iż 
słowa jego znajdą oddźwięk szczogólne u rytua- 
listów, którzy z natury rzeczy skłaniają się ku 
katolicyzmowi i że w każdym razie encyklika ta 
wzmocni i pogłębi życzliwość, jaką w ostatnim 
czasie okazywały wyższe koła angielskiego towa-. 
rzystwa Kościołowi katolickiemu. Z  szczególniej- 
szem zadowoleniem powitano w Watykanie sta­
nowisko niektórych anglikańskich biskupów, na- 
przykład biskupa z Worcester, którzy zarządzili 
publiczne mogły za zjednezenie wszystkich An­
glików w jednej i tej samej wierze.

W  Petersb. Wied. znajdujemy taką notat­
k ę : „W edług Noto. Wr. obieg pogłoska, że 
rokowania z Japonją z powodu traktatu pokojo­
wego przybrały obrót pomyślny. Nie wiemy, o 
ile to jest prawdą, ale bądź co bądź w tych 
dniach sprawa powinna wyjaśnić się zupełnie. 
W  każdym razie moskiewscy junacy dziennikar­
scy pospieszyli się trochę zanadto z wypowiedze­
niem wojny Japonji na swoje ryzyko."

[(Telegramy z pism obcych.)
Petersburg 29. kwietnia. Nowosti donoszą, że 

rada państwa zatwierdziła projekt powszechnego 
spisu ludności w państwie rosyjśkiem. (Słowo.)

Petersburg 30. kwietnia. Ministerstwo spra­
wiedliwości opracowało projekt, w myśl którego 
i  razie pojedynku między wojskowym a cywil­
nym sprawę przedstawia prokurator ministrowi 
sprawiedliwości, który po porozumieniu się z mi­
nistrem wojny nadaje sprawie dalszy bieg łub 
też wjijednyw ajieeyzję  je j umorzenia. (K . War.)

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 1. maja. (Ż  izby posłów). Na 
wczorajBzem posiedzeniu izby przerwano dy­
skusję nad reformą podatkową, celem załatwie­
nia postawionego przez M łodoczechów nagłego 
wniosku o nietykalności mów, wygłaszanych w 
parlamencie w innym, aniżeli w niemieckim 
języku.

Po umotywowaniu nagłości przez posła 
P o 11 a k a, oświadczył p. J ę d r z e j o w i c z  
imieniem WBzyBtkich stronnictw, wchodzących 
w skład koalicji, iż te stronnictwa, są wpra­
wdzie za zasadą samą, ale będą głosowały 
przeciw nagłemu jej traktowaniu.

W  głosowaniu odrzuciła izba nagłość.
Następne posiedzenie we czwartek.
Wiedeń 1. maja Podkomitet komisji rolni­

czej wysadzony dla przeprowadzenia związków 
przymusowych, wybrał Włodzimierza G n i e w o ­
s z a  przewodniczącym.

Klub H o h e n w a r t h a  przyjął wniosek 
Abrahamowicza co do regulacji katastru grun­
towego.

Komisja budżetowa przyjęła S c h w ę g l a  
wniosek nagłości oo do Lubiany.

Telegramy .Dziennika Falskiego.
Wiedeń 1. maja. Dzisiaj wyrusza ztąd do 

Karlsbadu pierwszy luksusowy pociąg kolei 
państwowej, który będzie przebywał drogę 
z Wiednia do Karlsbadu w 7. godzinach.

Wiedeń 1. maja. W W i e s b a d e u i e  zmarł 
wczoraj wielki niemiecki powieściopisarz Gustaw 
F r e i t a g ,  przeżywszy lat 70.

Wiedeń 1. maja. Święto robotnicze zapowiada 
się tutaj na większe rozmiary, aniżeli dotychczas 
bywało i rozszerzono jego trwanie do 24 godzin. 
Skutkiem tego dziś we środę i jutro rauo nie 
wyjdą żadne pisma.

W>ódeń 1. maja. Z  L u b i a n y  donoszą o 
nowem silnem w, trząśnieniu, które trwało blisko 
godzinę.

Berlin 1. maja. Rajchstag przyjął wczoraj 
Ustawę, przyzwalającą na Bamorząd gminny w 
Alzacji i Lotaryugji.

Berlin 1. maja. Jak słychać, manewry mają 
być odroczone do sierpnia, ponieważ w tym cza­
sie spodziewa się cesarzowa radosnego wypadku

Berlin 1. majr. Wiadomość o dymisji K e l ­
l e r a  spotyka się ze zaprzeczeniami.

Urzędownie oświadczają, iż rząd nie roz­
wiąże berlińskiej rady miejskiej.

Berlin 1. maja. Gubernatorem A fryki wscho­
dniej mianowany W i s s m a n n .

Pb ryż 1. maja. Hiszpanja chce się przyłą­
czyć do kroków mocarstw przeciw Japouji.

Odessa 1. maja. Parowiec „Kotzebue" zde­
rzył się w drodze z Sebastopola do Odessy 
z parowcem wojennym „Penederaklja". „K otze­
bue11 poszedł ua duo, przyczem utonęło 5 ludzi 
z jego załogi.

Wfodeś 1. maja. jcJ fra jszy  koncert B ronisia  H u- 
b e  m i a n a ,  ni doohóc polsk ich  stow arzyszeń we W ie - 
Giin ,?y p sR  świetnie O lbrzym ia sala Towarzystwa m n- 

by ła  przepełn iona. P rzy by li wezysoy m inistro­
w ie i  ca l. arystokracja. . M łody  artysta otrzym ał z rąk p. 
S t r u s z k i e w i c z a  srebrny wieniee.

Wiedeń i .  maja. W czora j po zam knięciu g ie łd y  
połudn. n otow an o: kredyty 398 '87, węg. kredyty 460 75, 
an^losy 170’ — laenderbanki 286 30, sztac aa y  433 — , 
lom bardy 106*25, elbethalc 295 — , tytoniowe : 38-50, 
alp iny 85 80, renta m ajowa 10 P 5 0 , w §  złota —  
austr. koronow a — ■— , węg. koronow a 99-27, los turecki 
83 -40 , uniony 329 75.

Berlin 1 maj . G iełda wozoraj iza w ieozorna kursa 
końcowe. (W  nawiasie p :d a n e e y fr y  oznaozają p orów n a­
w czy kurs w iedeński t. zw W ! e n  e r  P  a r  i t a t ) .  K redyty 
245 50 (399-03J, jom bardy 44 76 (106-52;. w ęg . renta złota 
102-75 (.123*32), ruble — ' ( — ;— )■

Frankfurt 30 kwietnia. G iełda w czorajsza w ieczorna 
kursa ostatnie (W  twiasie podane cy fry  oznacza ją p o­
rów naw czy kurs wiedeński). K redyty 332 ‘ 50 (398 '66), 
lom bardy 89 87 (106 37), renta węg. złota l c 2  65 (123 20J 
koronow a — ( — '— )•

Wiedeń 1. maja. Składka zbierana w Kole 
polakiem dla Lubiany przez posłów Włodzimie­
rza Gniewosza i Eugeujusza Abrahamowicza, 
wydała dotychczas następujący rezultat: Prezes 
Zaleski zł. 100, wiceprezes Jędrzejom cz 100, 
D. Abrahamowicz 100, Czaykowski 100, Rapo- 
port 100, hr. W odzicki 50, hr. Hompesz 50, 
W ł. Gniewosz 30, dr. B yk 25, hr. Piniński 20, 
hr. Skrzyński 20, Czecz 20, Chrzanowski 15, 
Szczepauowski 20, hr. Łoś, Hofmokl, Chotkowski,

Fischer, Skarszewski, Wielowi jski, Struezkie- 
wicz, dr. Rutowski, Świeży, H erzel, Popowski, 
Kraiński, Cieński, dr. W eigel, Podlewski, K ry­
nicki, dr. Milewski po 10 zł., hr. Potocki 100, 
dr. Rosenstock 50, W łodek 50, dr. Lewakowsk 
20, Pastor, dr. Lewicki, dr. Sokołowski po 5 zł. 
Razem 1.165 zł.

Wiedeń 1. maja. Dziś przedpołudniem od­
było się przeszło 40 zgromadzeń robotniczych, 
między niemi 5 czeskich, 1 polskie, 1 włoskie.

Około godziny 2 ej zamierzają robotnicy 
urządzić w 'elką demonstrację przed parlamentem.

Wiedeń 1. maja. Pol. Corr. dowiaduje się 
z Cetynji, że wiadomość, jakoby w Czarnogórze 
miało być zorgauizowaue za współudziałem ofi­
cerów rosyjskich stałe wojsko, jest nieprawdziwa.

Wiedeń 1. maja. Do Fremdeńblattu telegra­
fują z Kolonji: W edle korespondenta petersbur­
skiego Koln. Ztg. w bliskim już ozasie nastąpi 
nominacja jednego z wielkich książąt na namie­
stnika w Warszawie. Tem się tłómaczy dotych 
czasowa rezerwa hr. Szuwałowa.

Wiedeń 1. maja. Pogoda tutaj wspaniała. 
W  wielu przedsiębiorstwach robotnicy świątkują, 
w zakładach państwowych praca odbywa się 
normalnie. Zgromadzenia robotnicze odbywają się 
według programu.

Wiedeń 1, maja. Do godziny popołudniowej 
panował we wszystkich stolicach krajów koron­
nych spokój i porządek. W e wszystkich pań 
stwowych fabrykach i zakładach przemysłowych 
robota odbywa się bez przerwy, zwykłym  try­
bem w przeważnej części fabryk prywatnych 
świątkują.

Budapeszt 1. maja. Po północy udało się 
około 5o0 robotników z lasku miejskiego na 
ulicę Kerepes, gdzie policja ich rozprószyła, 
aresztując przytem wiele osób.

Berno 1. maja. W ielka rada berneńska za­
twierdziła układ w sprawie konwersji długów 
państwowych.

Miskolcz 1. maja. Przyszło tu do starcia 
między policją, a 1000 robotników, chcących 
święcić 1. maja. Areszto rano wiele osób.

Sewilla 1. maja. Stan księcia Orleańskiego 
jest groźny.

Cetynja 1. maja. W ojsko stoczyło krwawą 
potyczkę z Albańczykami. Piętnastu żołnierzy 
zginęło, Albańczyków padło nierównie więcej. 
Rozpierzchli się oni w góry, spaliwszy kilka 
domów.

Nisz 1. maja. Sfery kompetentne zaprze­
czają doniesieniu dzienników, jakoby król miał 
zamiar powołać do Bteru rządów Garaszanina i 
utworzyć gabinet czysto postępowy.

Epinal 1. maja. Śledztwo w sprawie kata­
strofy w Bouzey zdaje się potwierdzać przypu­
szczenie, iż przerwanie tamy nastąpiło wskutek 
błędów w konstrukcji i braku czujności.

TE LE G R A M  G IE ŁD O W Y
Wiedeń, dnia 1. maja godz. 2. min. 45. 

Akcje kred. 400 50 W ied. losy
Alpiny 86'10
Kredyty węg. 461'75 
Anglobanki 169*75 
Uniony 330"—
Ludwiki —
Nordbany — ‘—
Lombardy 1 05 / 5  
Losy tureckie 83 40 
Staatsbahny 432 50 
Czemiowieckie 33o‘—  
Gal. obi. prop. 98' —

239'—

98 —  
294 — 
286 9u

Akeje tytoń.
4 °/„ Poż. kraj 

z r. 1893 
Elbethale
L&nderban__
Renta zł. węg. 123 30 
Bankv eremy 167*80 
Wspólna rentap.101 * 50 
Ruble 131-25
ICO marek niem. 59 65 
Napoleond’ory 9 6 6

Przyjechali do Lwowa
dnia 1. m aja 1895.

HOTEL ŻO R ZA  S. hr. Badeni z B ranie. A . hr. Get- 
ner z Podkam ienia. S. M oysa z Rudnik. A . Garapich z 
Z a górza . J . br. M yeielski z K rakow a, Dr. W- K rzeczu - 
now icz z Janow ie J. B ogdanow icz z K ossow a W . 
W im iner z N iepołom ic. K . Sehnell z U stjanow y. O. Schnell 
z F irlejow ki.

H O TE L EU RO PEJSK I. M U rbański z H aczowa. M. 
M arkiew icz z C hyro wa. A . Stange z W rooław ia . H. 
Theschelt z Janczurowa. J . Jaczm arczyk z K rak .w a . J. 
N anow ski z  Ustrzyk

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku ws 

własny zarząd

Hotel Europejski
(w e  L w o w ie  —  p la c  M a r ja e k l )

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim  poważaniem
Albert Szkowron i Spółka 

właśe. hotelu E uropejskiego.
Fokoje od 80 ct. począwszy.

S M a u s ta  c M )  storajcli i W F j m j c a

Dr. Eazim. Podlewski
oyły lekarz prakt na klinice prof. Fourniera w Peryże 

i Las sara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

ul. C ł io r ą ż c z y z n y  1. 16.
N E K R O L O G J A .

Za spokój dusty i. p.

Dr. Kazimierza Cp-SoW e*skieao
b. lekarza szpitali w Pradze i  w e L w ow ie, potem 
b. lekarz fabryki tyłoniu w  W in nikach  zm arłego 

tam dnia  5. kwietnia 1895 r , odbędzie się 
M B O Ż E l t S T W O  Ż A Ł O B N E

w kościele 0 0  Franciszkanów  we Lw ow ie dnia 4. 
maja b. r., ó godzinie 10. z rana, na które rodzira  
zaprasza przyjaciół, znajom ych  i pobożną pu- 

bliozność.
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I  * . LEOPOLD L1T I 1SI1 Największy skład Hag ozy ny Świece, Mydło

Oliwy maszynowej Krochmal, farbkiLwów,  G r a n d  H o t e l  Wszelkich olejów i smarowideł Lakiery i czernidła do bueików 
1 ■oiooa Y a s e l l n a  Froszek do czyszczenilia srebra itp.



4 DZIEŃ nA »OLSKI ■ dni* 2. Maju 1895 r.

Z dniem 1. Maja 1895 r. otwieram dla wygody Szanownej P. T. Publiczności

S K Ł A D  W Ę Z D L I T S T
l T

w e  L w o w i e ,  j v r e y  r t l i e y  M a l i c k i e j  I .  1 £ ,

w  tej samej kamienicy (i w tym samym lokalu), w której przez lat 40 mieści! się fiKŁAD WJ4BLTN Adama Jdkubowskiegoj 
a którą kupiłem na własność. —  Moje SK ŁAD Y W ĘDLIN znajdują się: naprzeciw kościoła 00 . Jezuitów ęjgrl 1. 12 ulica 
Teatralna, d a l^ p o d  ! 12 ulica Halicka i pod 1 44 przy ulicy Gródeckiej we Lwowie, gdzie mieści się również moja praco­

wnia wyrobów wędlinarsk ich i masarskich. z *•;» mWm

,4vr i 9 K g  r o i  P r a z y b y  I s k i
w ła ś c ic  t i  p rz em y s łow eg o  Z a k ład  < wyr-»*-ó.v >vę i l in i-m k G h  i c ia sa r sk u k .

Drobne ogłoszeiiie.
D o n ie ś* ea ia  rozm aite

po 1 '/, centa od wyrazu.

1/  u : ę >iŹ£jv;iry b icyk l. Ł tsk a w e  o ferty  
th J M 1000 R estante  L * ó w .

\ r
\ o i i o j p i « n ( »  r-osm ki je  adw okat dr

? ur.(!ac-/tk w Ń  t ' 11. 271

-7 l i p i e  r t f » l i i o ^
T k  u. k z  do 4060 zł. 

■stn je s t. Besk.

g osp od a rsk ą  w ce* 
A d res : R ea ln ość  

272

j P r a n c u . s k h  in te l^ e n tn a  P aryżan ka
bon a lub tow ar zy* ka 

sady z s r a z ; p e u s j, 2 j  ; t .  
Syk-ituska b, u n ów .

u R eu k n je  po- 
B iu ro  S ita ły ,  

274

Le ń  II p ra k tyczn y , za jm ow a ł się  p rze ­
k le ń s tw o m  ot iaró i d w orsk ich  w 

w iększyeh  m ; ją t k a h ,  w sile  w ieku , w o l­
n eg o  stanu p oszu k u je  p o s td y  pod  l i t r ą  
L . W  . p oste  rest. Z am arstyn ów  L w ów .

0 « 8c a k n j ę  a s p ń l n l k a  do bardzo
f ren tow n eg o  in teresu  h a n d low eg o  bez 
jy z y k a  g d y ż  o b ró t  jest tylko za g o to  *kę, 
k a p i t . ł  ym agany 3 .5 )0  z łr . ;  h a n d low cy
m ają  o ierw szeń stw o. O ferty  p od  
N r. 407 p oste  resta n te  L w ów .

v
J. K.

2fc

PASTILIES YIGHY-fiTAT
s n r z e d a ja  s ię  w p u d e łk a c h  

m H a li u z n v c h  o p ie c z ę t o w a n e .  
WYMAGAĆ należy stempel 

KZĄDOWY 
s p . z e d a ż  w  g łó w n y c h  a p te k a c h .

P O R A  K ^ P i E L O W A
o d  15  M a ja  d o  30 W r z e ś n ia .

f M e  k  Gem.
D o m  z a l o i o n y  m  r o k u  1 8 6 0 .  

SPADKOBIERCY

m t t m
P raw dziw y  U,.*u«i* fn u .. u* wvp ró: o » » i iv  W e L w ow ie s 1 o. d a ją  p p . K arol B i t - i ,  ,1-n li r
i nagr tzouv ME0ALEM ZŁOTYM na ita - K a ro l i  iłła b a n , J ó z e f  B rzez in a , 81.1:1 !.*  b'>w ■r
wie lw ow sk ie j, 1 sp rezen tow a n y  we * ła -  s ta n . M a rk iew icz , H  uryk nayer, 7,Vgw  j.u .-k .r

enyrn p a w ilon ie  L eon ard  S o le c k i. P ozosta łe  zapasy koni aku wysi>i
• y ^ T T ^M ^ K w f T i ’W T  J R . w ow eg o  za k u p ili i m ają  na sk ła d z ie  nu. J .' ><»-

_ ,  T T  7  ch ie w io z , sk ła d  n asion , p la  i M arjack i i W iew iórsW
f  Tl „ i  ,  6 n  F a n ^ n o łn n n M  i  y n a  ^ -a J '  '  W a p t - > uIioa H a lick a ; 0. IZ w szystkie renom ow aneL 1 rOlll & U . ŁoMittlOWluZ C og n acu  f f 8 l» dl w ie lk .e  zapa sy  st. rych  han d le  na p ro w in c ji  A n g n s t  C h r  r z e w s k i ,

' ,  .  k u racy jn ych  k on iaków  1 takow e p o le ca  jen e ra ln y  zastępca  z s ied zib ą  w K rakow ie .(Francja) W  n.O ||r*C  JF l. ^ d ja ) .  P. T P u b liczn ośc i. j  y ę  u

y  G H ' a n «  resztk i, p e rk a le , ch u stk i 
<T do nosa, s jr z e d a je  n a jt in ie j A n t o -  

n < n a  E r i e 1, K tru lu ick a  8 .

St o r y  n t
c ie  sue w  

A. K r z y ś z t ) fo Tiez, 
II -Lek 1. 2.

w a łk a ch  s m oezy n n y ch  p łó - 
pasy i g ła d k ie , tanio p o le c a  

we L w o w ie , p la c  
  281

p a t r a  r u s k i c h  T r a p e r ó w  b ę iz ie  
w d rod ze l ic y t a c ji  w  C n e r u l i

W C * (  l i  w
sprzedan ia .

h otelu  C entra l 6 M aja  do 
275

I S O  z ł .  m ies ię czn ie  w s p ó łce  z kap i- 
t a łe r  6 0 )  z ł. gotów k ą  zyskać m oże  k o ­
b ie ta  lub  m ęż zyzn a  m o g ą cy  p odróż  owad. 
Z a ję c ia  1 lu c ią ż liw e  Z g ło s z  n ia  o so b is te  
biuro J . P  o 1 i ń s k i e g o ,  u l. K a ro la  L u  
dw ika  k. 278

7 » r z ą l  d ó b r  w  Z a m e c z k u  k o ło  
Al Ż ó łk w i m a na sp rze d a ż  sz p a ra g i se ­
zon ow e, n a s ion a  bnraków  p a stew n y ch  
w r( ly c b  "atu n kaeh  m ia n ow ic ie  „O b ern - 
d orfsk ie  i F k -n d o ii  t ie “ , da’ ej olbrzym ie 
s » p ° r g le  (d o b ra  p asza  m le o z n * ' i 11 
b u h a jó w .(o r y g in a ln e g o  ehow n) po cen ie  
u m iarkow an ej. C en n ik i b e z o ła tn ie  od 
w ro tn ą  p o cz tą . 280

T e l m c z c g o  
L i  i  p e d l e O u

Dw ó c h  p o m o c n i k ó w  zn a jd z ie  po­
sadę w hand lu  korzen n y m  i śn ia d a ­

niow ym  lygm u nta J  śk iew ioza  w K ro- 
s u i \  J ed en  zsra z , d ru g i t d  15. m aja . 
B i iż iz c j w d om ośc i u d z ie li p  W ła  . r- 
1 ław  Bw itlik w handlu  W g o  p. L eon ard a  

8 le ck ieg o , Bat rego  #. 279

I n i e l i g i  i u < n y ,d o  rep rezen ta c ji u z d o l­
ni i-y , 80 le t  i m ęzczy zn a , d ośw iad - 

<ze iv n u c h il  er, d is k o n a ły  n iem ieck o  
polaki k oresp on d en t, s te n o g ra f z p ie r -  
w szers ;d m  mi pi le c e n iim i np rasza  o 
u-1 po w ed a ią  p osadę. L s „k a w e  z g ło sz e n ia  
1 od  „ B  l a n z t i l c h t i g  1 2 8 9 *  h a u p t  
p o s t l a g t r n d ,  B u d a j i “ i t .

e g z a m i n o w a n e g o  
p e d l e d u l c z e g o  p otrzeb u je  na­

tych m iast zarząd  d ób r  w O strow ezy tu , 
p o cz ta  S tarzaw a. Ś w iad ectw a  w o ip i  
sie  n Jesła n e  a n ieu w zg ięd n ion e  p o z o ­
staną bez o d p o w ie d z i. 269

W D e l n t y n l e  je s t  d o  w y n a ję c ia  od 
15. m aja  r. b . rea ln ość  sk ła d a ją ca  

się  z dom u mi . izk a ln ego  o c z te re ch  p rze ­
stron n y ch  p o k o ja c h , o b e jśc ia  g osp ed a r  

k ieg o , og red u  w arzyw n ego  i aw iato 
Bgo. Z g ło s z e n ia  p rzy jm u je  Joanna  P f  

sterer, L w ów , Ł y czak ow sk a  9, I I  p iętro  ;

M le a k k a t ła  1 kkl<<pj
po 1 cencie od wyrazu.

P a A s tw o  P i o  ty c z
p osm k u je  14 60  1 — 3

NADLEŚNICZEGO
ul d n ia  1 l ip ca  1895 r. p osa d a  d o ob ję ­

c ia ;  w ym aga się  w y ż s z e g o  egzam in u  
z la so w o śc i. O dp y św ia d ectw  nads ła ć  
‘ o zarządu  d ot.. I ło t y c z y  p oczta  T a r o o -  
- o l ; - n  u w zg lęd n ion e  podan ir  i od p isy  

św iade  tw ni-j /o s 'a o a  zw rócon e .

W h ł n w n  S I .  C a łe  I I .  p ię tr o  o r 
p o k o ja ch . P om ieszk an ie  kawaN  k i 

o 8 'p ok o jach  I  p ię tro .

P ondęs^ kan ie  d i  
dć'najęiia z wik

p. Kawalerów
p a ję i ia  z w il m lu b  bez w il i 

za  um iar) waną ce n ą . A rsen a lsk a  1. 2., 
I . p iętro , d rzw i nr. 6 .

A A A Ś I A A A  K J  A A A ^ i  '
?>>

Pierwszy austr. sziązki Handel nasion

^ Ł F A f i } »  W A M S l
w Opawie (Troppau).

Założony w roku 1857.
p oleca  1060 1— 2

Nasiona traw łukowych i pastewnych; Nasiona buraków pastB- 
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni- 
czów „ekonomiczne i leśne pod gwarancją prawdziwości, czy­

stości i zdolności kiełkowania.
M T  Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.

ł  W  V  V  w  W  W  W VIV W  V  W V  W V  V  * %

„Kaufi beim Sohmled u. nlcht bslm  Sohm lede !* m ów i stare p rzy s łow ie . 
T akow e m aże s ię  s łu p n ie  odn u sió  do m ego  m agazyn u , g d y ż  ty lk o  in te res  w ta. h 
rozm iarach  ja k  m ó j, ma p rzez  zakupns za gotów k ę w ieiL ieh  zapa sów  tow arow y ch  

i in eyeh  k orzy śc i, skrom ne w y d a tk i, z k tó ry ch  k u p u jący  k orzy sta
Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franoo. 511 1 — 6 

O bfite a .ią ik i z wzorami ja k ich  dotąd n ie  b y ło  d la  kraw ców  n ie fra u k ow a u e .

M A T E R  i i£ BTA. E B R A S I A .
P cru w ien  i d osk in g  d la  W ie le b n . D uchow ieństw a, p rzep isan  m at( na mundury, 
o. I k . > n - .ilków, także d la  w etnranów , s tra ży  o g n t"v y oh , ■ lastyków , llberje 
su kna i a bilardy i stolik i do g r y ,p _ jr y e ia  p ow ozoy  -  lo d e n , także n itp rzeu iak a ln y  
n n a d lo r y  m yśilsfskle, m ałerji prania, pledy 1 j podróży  od  4 — 14 z ł .  Chw ale 
boa. rze te ln e , trw a łe , c z y s to  w .ełuiaue ■ i w a  , HM l e n  , a  a ię  tan ie  szm sty, 
za k tóco  nie w >rto - p ł “ uać kr ,ca , p o le ca  JĄ!J 8Tv»AA.lCO®\Slu T, J. irn 
(aa> trjaek i M a ic h e s te r j najw iększy ' “ hryozny sk ład  su k i., w ? r to ś o i  */» m ilio . 
PrzoSyłkl tjjlk -za znllńzką poozbewi K o re s , in d eu c ja  w ję z y k a c h :  p o  kim, n ie ­

m ieck im , cz e sk im ,-w ę g ie l ,k łm , w łcsk iin , fran cu sk im  i an g ielsk im .

p o o o c

X płócien, chjfFunów,

i

0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 o o t
N a d s z e d ł  w i e l b i  w y b ó r  ' R g  i

stołowej bielimy, towarów pończoszkowych 
I g o t o w e j  b i e l i z n y  |

tak ie  n a jn ow szy ch
S krhwatek, kołnierzyków i manszet ,
^  Skład fabryczny bielizny prof. dr. dr. Jaegera;

Tow ar doborowy. — Ceny stałe |
p o le c a  l b !)2 1— 12 ^

F .  S e . B A R  D A S Z
we Lwowie t

ul. Teatralna 1. 9, vis-u-vis kościoła Katedralnego. (
ó o o ^ o o o o t n r -  < o o o c  i

Co tygodnia śwież© przesyłki
e t r a y m u  ą  1 8 6 )  1 - ?

z fabryk krajowych i angielakieh

w Galicji przeszło 1700 
n. a obszeru (roli 738, łąk 211 
1 su 707 morgów) z gorzelnią i inły 
nami ieat do sprzedania. Stacja kolei 
w n ejscu bliższych wiadomości 
beiposrednio interesowanym udziela 
Dr Słan. Bieliński, adwokat krajowy 
we Lwov ie, ul. Trzeeipgo maja 1. 2

morg)v

.1 M

we Lwowie, plac Halicki 1. 3. —  Filja ul. Halicka 1. 4.

Od dawien dawna ze swe| dobroci I zapsohu znaną >rnwdzlwą

ilERBATE ROSYJSKĄ
p o le ca  h a n d e l  1002 1 —  f

W .  A D A M O W I C Z A
•w B r o d a c h

1 fu n t „ fa m ili jn e j*  b a rd zo  d o b r e j ............................... z ł. 1*40
1 funt „M e la n g e  de M osk au 14 w o ry g . opakow . , 2'50 
1 funt „Im p e r ia l*  c e .a rsk ie j w ory g . op akow an iu  „ 3 ’5o 
1 funt w ysiew k ów  z n a jlep sz . herbat k w ia tow y ch  „  1 ' 2<>
n iem n iej K A W Ę  zw aną „Slrlnaz* fra n co  5 k ilo  „  9-50

— C< ż pa - tu p ora b ia sz , p an ie  d o ­
k t o r c e ? -  zap>t> je  k toś m łodego  lekarza .

—  Z a b ija m  czas ?
—  Jakto, m w e t  c  -as ?

mm  MViiZ n iwlaiow
w nakiec-ikach z przepisem użycia. 

Pakiet 15 ct. —  poleca

j LOJZY HUBNER
Lwów, Eynek liczba 38.

Szparagi deserowe
r -kltiKwa w iązka » ł. ii lii; s z cz e g ó ln ie  w y- 

i-i.-.r;e szpam gr drcA cj. 
ti l .  u i.ę .-Ł aL ki; szpa ra gów , n ow eg o  g ro - 
n. i u, u iłod y eh  kart fe lek , sa ła ty  i m ie- 
.-I-- /.uej r /o d k ie w k i z ł. 2 ’50 -  r o zsy ła  
J i-., o. 3 c4  1 - 2

ć l  z t u r g a l a l l e r  w  G o r y c j i  (G o rz ) 
b o d u u ja  ja rzy n  i ow oców .

BOLE ŻOŁĄDKA
T ru d n e  traw ien ie , k w a sy , utrata 

a p e ty tu , b la d a czk a , w y czerp an ie  sil 
leczą if przez użycie

N A T I U t L N E

ŚWIEŻE WODY MlriERALNE
c o  ty g jd n ia  etrzy m u je  św ieży  transport

W Ł .  B A Ż A N T
h a n d s l tew arów  k orzen n y ch , w in , deliha  

tesów . L w ów . H a lick a  3

i

^lE.LlCE
TRENCZYŃSKIE.

“K ą p ie le  “ir -ezs in e  od 27*— 31° R  na 
G .n y i YS jgrzech  w  M ałych K arpa­
tach 20 m ińut droj od  s ta c ji T e p la -  
T ren e s in -T e p litz . K ą p :eld w annow e, 
t-aseuowe i n a tr '^ k i, w z iro w o  urzą­
dzone sk u teczn e  w art e ty z m L , reu­
m atyzm  e, e ie rp icn ia ch  nerw ow ych , 
obw od ow ych  i cen tra ln ych , c ie r p ie -  
[ iach sk óry , ob ra żen ia ch  kości i t. d. 
I i m assażu p -rson a l wy ów i zonv. 
M ieszkan ia  od 5J ct d o  3 zł. u* dobę. 
L eczn ica , T ea tr , K on certy . Ku h j ia  
.eykw i.,t ,a  W o d a  do p icia  z górsk ich  

źród eł. 514 1  3

S e z n  c d i . p a j a  do M c a  » r z « ś D ia .
W Maju i W r z i ś j iu  za 3 z ł. mi s k .r ie .  
D j r « * i  c | «  k ą p i e l o w a  r z s c l -  
p ro s je k  y be p ja  nie. B r o s z u r n  
D n i  F i i l p h i e w i c z a  do nabycia  

v ce liu e  szy ch  k sięg a ra ia oh .

BBZBRWtsTOSĆ, BLADACZKA, 
* MENORRHOEA, 

dYbUBNOBRROBA, ZOŁZY, eto.

‘PIGUŁKI
~ J ó 4 k le i  ż e fa o a  B ł s i a k o z y n

CENA
fla k on u  100 p ig u łe k .. 4  »

150 p igułek  Z  I I  
Z  •

1/ lakonu5 
fli konu syropu..

ROSTWOR I CUKIERKI
8 C 1 8 N I O Ń E

B L I I  j #  I R D A
ifownlgU MIąsilowi i, iól tąiói 
bóle x‘1. Aê  i .Ściec, et,,, etc.,.

( f l a k o n  r o s tw o r  . . . .  I •
1 /2  fla k on  r o s t w o r u .  L TS 
f la k o n  c u k ie r k ó w . . S  s 

) i s u e i M j N l s * i i M < nInkn4lśm»f  4 ijmą/cny i
i nżroiw noLom

! PRZED AŻ Ht RTOW ).: M  J t »•, iO.rueBoowpkrte, PARYŻ:
i *  w m  m

H andel herba ty  o h lżik o  -  roayjaklej

jS D M T J N D A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

Fabryka spirytusu i drożdży 
owocowych

akcyjnej fabryki gospodorczej 
w Wahrisch Neustądt

p o le ca  515 1— 6

swoje szczególniej silne i trwałe

p o le ca

h e r b a t f ;
zbioru m ajow ego: 
kl. Cengo . zł. 1-60

oaohong cza rn a  . 2  —  
„  z b ió r  m ajow y  3 —  

K aysow  ozarna . . 4  —  
AcJango d e L o n d . 4 .—  
Wyalewkl h erba ­

c ia n e  ......................1 3 0
Wyalewkt n a jlep ­

szych  herbat

1015 1— 7 
poieea najlepsze gatunki

K  A  W  Y !
o smaku czystym aron-* "snyia 
które roisyła franko opłacona de 
lażdej stecii pocztowej i1 u khogi.

w w ołiK kka:
Fortorioo - - - - -  I ■ — v , k. —-BO 
Cuba grabo ihraljte - S-60 „ —90
Oeyloa sielons . . .  w — a i-—

„ „ prr.ećnU 10-40 - t‘0*„ „ grrab, slsziu 10-75 „ 1*08
, „ irlcws 10-76 „ 1*08

Sootf. nrsbaka aromat 10-.76 a 1-08
Jswa dola . . . .  10-75 „ 1-OŚl -«0

9 f T  O p a k e w a n l a  u l e  U c a y  i l ę .  “
Zam ówienia z pro rim -ji w ysyła  się odwrotną pocztĄ.

Z n i ż o n e  c e n y
d l a  L w o w a  i  • w s z y s t k i l o ł i  s t a o y j  i Ł o l e j o w y a ł i

w  O a l i c j i

od lat wielu uznany jako znakomity 
polecają po cenach fabrycznych jak najtaniej

i n g t t s t  S c h e lle iib e rg  i  S y n
we Liwowie. 1422 1— 2

?  M B M f t S M E g e S g

I

I K

Jako dobrą i pewną lokacją kapitałów
r  ̂ p o le c a m y  n a s tę p u j c ~  p « p l e r y :
K  4 %  L:sty galid. Tow. kred. ziemsk., 4°/, Lioty gal i c. Banku kraj., 
jv« 4,V»°/n Listy galic. Banku hipot., 5 °/0 Listy galie. Banku hipot. 
J|j premiowane, 5°/* Listy galic. Banku hipotecznego bez premji, 

4"/o Pożyczkę kujową koronową, 4 %  Pożyczkę propiuac. galic., 
które to papitry, jakoti i wszelkie .‘•r.ty ust-jackie i węgierskie 

kupiy'“ niy i sprżedireiny po cenach najkorzystniejszych

Angnst SokeUenberg i Syn
DOM BANKOWY i IANTOR WYMIANY 

w e I iw e w le , o l l c z  K n r o l*  L u d w ik a  l i c z b n  1,
B o k  z a ł o i e n i a  1 8 6 8 o " W  1021

i I

i a  w e  j u w e w i « ę  u i i

i 1- ?

C o  t y d z i e ń

świeży tranaoort proszku
Zaciłbrlina i Aadeła

do

wygubienia robactwa
wazelkiego rodzaju

poieea l i  >2 1 ?

A L O J Z Y  H t lB M E R
Lwów, Bynek 38.

3 gatun kach  p o cen a ch  n a jtań szych , 
fr in . j  każda  ~taeja p ocz tow a  i k o le jo w a . 
P oszukuje r ę  g ł  s z tń  na sk ład y  i za ­
stępców  Ł drezd la  te leg ra m ów .- Zueker 

fo* rik *4hrizoh>No uztttdt.

za w iera ją ceg o  w  sob ie  n iezbędne 
0 do traw ienia e lem enta  ; t,

Chin?,Ko£ę,Pepsinęji.t.,,Elisir ten p rz e p is y w a ry  pow szech n ie  
przez na jznakom itsze  p ow a g i m e­
d y czn e , jest także u ży w an y  w e w szyst- 
k eh p a ry z k ich  szp ita lach .

N a  w ystaw ach ,trzym ał M edale złote 
w i  D yp lom y  honorowe. *

P. G n EZ, Apteka r*, 34, rue La Bruyśre, R am s 
We L w ow ie , w tptekach : pp. K. Mikolaaclm. 

Wewiurskiego, Hacker* i SklGpłńskiego; 
K rakow ie, w aptekach : pp. Hcdyka, Wisz- 
nii-wskitigo, TraactyńskieKą i Siedleckiego..

02  c „Collin i Ko. 49 Rue Maubeuge*.

HOWY WYNALAZEK

'“ r IX O R A
ED. PINAUD
My d i o ..................................& h x o r a

Essencya dla chustek ń l’IXORA 
Woda tualetowa. ... ń HXORA
Pomada................a l’IXORA
Olejek..................fi l’IXORA
Puder ryżowy fi t’IXORA
Kosmetyk............. fi l’|XORA
37, Bont* de Strasboarg, 37

P r z y  « b r a c h u n k i .
—  1  n: e ! tak się  nie 

v. t zy tko j t d A  I
—  P rz e p ra sza m , n ie  w szy stk o  je d n o

r o b i ł  G rać bez  p ie n ię d zy  a nie g r a ć  w ca le , to

_  wygrać.

Moi Panowie!
Ma 1 pitkę, u Aj ta ós ze i n.4joQodniej®ze

K j 9 P E Ł U S Z E
di>.-t->u.euie pan  wie u

W . S C H I C K A
Fabryki kapeluszy w Wiedniu. 

IX ., Alseirbacliitr. 12/1 '.
K s p e l u s z e  f  l e e w e ,  e/.tywne 

i m ę k ) i, 's zy s tk .e  k ilery i form y, 
p odszew u a jed w a b n a  1  8 0 ,  n a jlep sze  
3 . 8 0 .  1C7 1— 15

C y i l n d r y  uajuow szy iasoo , b a r ­
d zo e leg a n ck i 3 . 8 0 ,  n a jle p sz e  4  8 0 .

Kapelusze dla i-blopeów 
na n ie p o g o d ę  zł. 1 , 1 . 3 0 1  5 0  i 1 .8 0 .  

C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .

Ogłoszenie licytacji.
Komitet parafialny rzym. kat. probostwa w Gródku, rozpisuje niniej- 

szem licytację w celu oddania w przedsiębiorstwo budowy nowej plebanji 
przy wspomianem probostwie w Gródku wedle planu i kosztorysu w tu- 
tejszem c. k. Starostwie do przejrzenia wyłożonego, tudzież naprawy 
dachu na kościele w Gródku, opiewającego na ogólną sumę 8.650 zł. 
14 ct. a. w., z której kwota 8.450 zł. 14 ct. na budowę plebanji, zaś 
kwota 200 zł. a. w. na naprawę dachu na kościele wypada, —  płatną 
w trzech równych rocznych ratach, a to pierwsza jeszcze w ciągu roku 
1895 druga dnia 1. stycznia 1896, trzecia dnia ! .  stycznia 1897.

Dotyczące pisemue oferty należy wnieść do komitetu parafialnego 
probostwa obrz. łać. w Gródku, na ręee DToboszczcza ks. Andrzeja Zie­
lińskiego, najdalej do dnia 20. maja 1895 włącznie, oraz dołączone być 
ma do takowych wadjum wynoszące 5B/0 całej sumy.

Od komitetu paraf, probostwa obrz. tac.
Gródek, dnia 27. kwietnia 1895.

4.i i i Stanisław Niezabitowski

gtary  przed Unitu prania M e lin ;!
P rz y  n ż y e iu

patentów, mydła z murzynem
p l» i  ze się  10  ,  hztufc W e lizn y  w p rzeciąg u  p o łow y  
dn ia  n ien a g a n n ie  e s y t to  i  p ięfcn id . U trzym uje s ię  
b ie lizn a  d w . razy  ta k  d łu g o , j a l  p rzy  ubyciu k ażd ego  

luń igty  m y cta .
H rzy u ży ciu

patentów, mydła z murzynem
p i e r z e  » ! ę  b . j e l i z a a  r a n  t y l f e ® -  z  m l i  
J a k  z w y k l e  t r z y  r a z y .  N iep otrzeh u je  n ikt 
p ra ć  szuzntkij; Ib c o  -goruz* szk od liw y m  proszk iem  
do b ie u o ia .  . j Z y d n  a z z c z ę c  : »  z r ę
c z a s u ,  n m t e r j z l H  o j i a h > w c g o  I , z ł ł j  

jr< i b o c z e j .
Z u p e łn ą  n ieo z k o i U iw o ś i  p o r ę c z a  ś w ia d e -  
c tw o  w y s t a w i o n e  p r z e z  c . k .  r z e c z o z n a w c ę  

s ą d o w e g o  p i .  d r .  A d o l f a  J ottcsa *  
G łów nv sk ła d  w e L w  jw ie  u p  A lo jz e g o  H U b n era  
w R ynku . —  D o  n a bycia  w w iększych  sk lepach  
k orzen n y ch  i ovri tystw ach  sp oży w czy ch , iak( eż 

p ożyw ozem  i  J. W io*  lińsk iu i 8*ow. P a ń  g osp od yń .

W i e d n i a ,  X ,  R e i u g a s Ł  6 .
Jen era ln y  zastęp ca  d la  L w ow a i  o k o licy  f 8. JŁ A| ą j ń w b c r  w e L w ow ie .

W ied eń sk im  tow arz. 

Główny skład: w

L U B I E N
Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y  W Ó D  S I A R C Z A N Y C B

w p o b liżu  L t  ow a i staoy j k o le jow y : h  w G ródku i Szezareu  p o ło żo n y ,

otwartym, zostaje dnia 20. maja
Z a k ła d  o d zn a czon y  na w ystaw ach  k ra jow ych  i lek a rsk ich , w p ro w a d z ił w b ie ż ą 1 
roku  u lep szen ia  w ed łu g  w ym agań  h y g je n y i c a ły  szereg  n o w o śc i w zak resie  le^ ■ 
ctw a  i  n ie  szczęd zą c  w k ład ów , tą d rr g ą  p osta n ow ił dutrzajmać kroku w w spół 
w odniotw ie zdro jow isk . A p tek a  w zorow a  p. B ilińsk i*  g o . U rzą d  p oertow y  i te lr 
ficzn y  w m ie jscu . W  K a p lic y  za k ła d ow e j cod z ie n n ie  M sza św . P om ięd zy  L w t 
a L u b ie n ie m  cod z ie n n a  p oczta  p ow od ow a  p o  75 ct . od  isoby. Pierwszorzędna 

uric ja  pad śoisłym dozorem I* arza. M lecza rn ia . W o d y  m ia e r a lre  rodz im e i 
g ra n iczn e . K on cert  o rk iestry  zdro .ow ej dw a razy  d zien n ie . C zyteln ia  ob fic ie  z&" 
trzon a . B ib ljO teka . S i i a  ba low a  i k on certow a . F o  lepi-tn d la  u ty tk u  g iś c i .  M 
szkan ia  zu p e łn ie  u rzą d zon e , p rzew ażn ie  do  opa lan ia . —  I s k L i a u l a  .eumaty 
m ięsn i i staw ów , ostry  i p rz e w ło czn y . Ona i p oza p a ln e  wypoolny. D igotrw  
obrzęki p o  z w ich n ię c ia ch  i z ł-m a n ia c h . O kres o id re w ie  i« 10 operaojaoh ohirur 
ozuyoh. Choroby ukłrdu nerwowego ><zy Choroby skóry, b p ó ź n o n e  p osta cie  k 
z w ła s z cz a  p o  n a d u ży ciu  r tę c i . Otyłość. Iboroby kobiece (w  każdej w an nie  w: 
lu b ień sk ie j zn a jd u ie  s ię  85.4J2;5<i a łu nu). Przewłoozns zatruola metaliczne. Nju 
Stenia. D la  n ie z a m o żn y ch  u lg i n a jd a le j id ą .e .  W szt lk ie h  w y ja śn ień  z getow* 
u d zie la  Z a rz ą d . ” i4 4 5  1-
A d o l f  b r .  Brunicki Dr. Paweł Badecki Karol Bratkowa 
w ła ś c ic ie l  zdro jow isk a . lekarz zak ład ow y  zarządca.

JE=». TT.
Mamy saszcayt podaó do wiadomości P. T. Publiczności, 

żeśmy oddali zastępstwo naszego browaru panu

B .  S l ć h e r  w e  L w o w i e
właścicielowi firmy „Lwowski Export wina I piwa w butelkach 
Sykstuska 8* i upraszamy u taj firmy piwo nasze zamawiać.

Jak tjć naszego wywaru cieszy się w kraju i za granicą 
ogólnem uznaniem i Bpodziewamy się, że nasz produkt i tutaj 
pozyska sobie PT. Publiczność zupełnie.

K a r y ń n  1 .  k w i e t n i a  1 8 9 5 .
Z a r z ą d  b r o w a i o  

J. t  hr. Urisch-Monnicha w Karwinie, 
F . P r o s k o w e t a  m p.

8 tosew n ie  d o p ow y ższeg o  iw is d o m ie n i ł ,  ma p od p isa n y  z .isrczy t p o ­
d ać d o  w ia d om ości, że  zak res d z ia ła ln o śc i p . t.

Lwowski Exporl piwa i wina w liutelk cli
R. Sicher, Lwów Sykstuska 8.

rozszerzyłem także w kierunku zastępstwa browaru

J. I tor. LanscH Mfiamclii»  Karwime

i za m ów ien ia  w tym  :i, runku tak o  a  k a i  « * I A » k { *
p i w o  it u a ł a i t a c h ,  j a t t  i  u a  w y S u i  e u l ł ó  i ś l v  o  ł u n - #  ć l k l e  
W b n te fk a ch 1 przyjmuję i akm^uUtuie aala-wiam.
1515 jf 1 — 17  ̂ pow&ianieut

M. Sicher.

Lwowski Exporł piwa i wina w birtelkach
Z a s t ę p s t w o  b r o * * w u  k a r w ł ń s k i e g o

■ l i b r

* M i
f ł y ' » w e »  I ś r f l f  L a s k o w a i c k i .

Ijic jftdłisiBY »  redakcję Adstn Krajewski, Fapier % fabryki cw rla ^ k i^
% Drakar-i -Dtienaik« Polskiego" pod sarzMem Fraaciazka Kattnera


